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Socjaliści francuscy odmówili pełnomocnictw gabinetowi Chautemps

Blum ma utworzyć nowy gabinet?

CHAUTEMPS.

Premier francuski Chautemps 
złożył wczoraj prezydentowi 
Republiki prośbę o  dymisję.

Przyczyną dymisji było stano­
wisko socjalistów, którzy po 
dwukrotnych zebraniach frakcji 
parlamentarnej, przeciwstawili 
się kategorycznie uchwaleniu żą 
danych przez Chautemps'a p eł­
nomocnictw. Próby skłonienia 
socjalistów do zmiany decyzji 
nie dały żadnego wyniku, a po­
nieważ Chautemps nie chciał ry 
zykow ać przeprowadzenie peł­
nomocnictw głosami prawicy, 
centrum i partii radykalnej, ma­
jąc przeciw sobie głosy lewicy, 
podał się do dymisji.

Przed zgłoszeniem dymisji przez 
Rząd Ciiautempsa, odbyło się po­
siedzenie Izby Deputowanych, na 
którym premier wyłuszczył w ob­
szernej deklaracji przyczyny swej 
decyzji.

Premier Chautemps stwierdził, 
że do zażądania pełnomocnictw 
od parlamentu skłoniły go wzglę­
dy finansowe i skarbowe. Zdemen. 
tował on kategorycznie pogłoski 
o przepisywanych jego Rządowi za 
miarach zlikwidowania niektórych 
reform społecznych. Premier Chau­
temps pragnął jedynie—jak twier­
dził — dostosować ustawę o 40- 
godzinnym tygodniu pracy do wy­
magań obrony narodowej oraz 
przeczekać pewien czas przed za­
decydowaniem o nowych wydat­

kach, jakie pociągnęłoby za sobą 
uchwalenie ustawy o zaopatrzeniu 
na starość urzędników i pracowni­
ków.

Bezpośrednio po przyjęciu dy­
misji Chautemps'a, prezydent re­
publiki Lebrun rozpoczął rozmo­
wy z przewodniczącymi Izby i Se­
natu.

Dotychczas nie wiadomo jesz­
cze, jaka będzie forma przyszłe 
go Rządu. Z pośród różnych wer 
sji, najprawdopodobniejszą w y­

daje się formuła gabinetu koali­
cyjnego socjalistyczno - radykał 
nego, być może z Blumem na 
czele.

W artykule ogłoszonym wczo  
raj w „Populaire", Leon Blum 
wyjaśnia stanowisko socjalistów  
twierdząc, że opracowany przez 
Chautemps'a nowy program jest 
niezgodny z zobowiązaniami, po 
wziętymi przez premiera 7 ty go 
dni temu w  chwili tworzenia je­
go Rządu.

lak zniszczono frakcje przewodniczącego Zw. Zawodowych Tomskiego

Kulisy procesu moskiewskiego
Premier angielski zanuca kłamstwo prokuratorowi ZSSfł

Zeznania Rykowa w procesie 
moskiewskim wyjaśniają wresz­
cie co stało się z . zw. frakcją 
Tomskiego, t. j. z frakcją komu­
nistów, oponujących przeciwko 
polityce robotniczej Rządu so­
wieckiego w okresie piatiletek. 
Ryków oświadczył, że „główną czę­
ścią składową kontrrewolucyjnej 
organizacji w Moskwie był prze­
wodniczący Ceniralnego Komite­
tu związków zawodowych, Tom­
ski j (popełnił samobójstwo w r. 
1935) z funkcjonariuszami tych 
zwiąaków". Tomski walczył z 
bezwzględnym podporządkowa­
niem związków zawodowych t.zw. 
„produkcyjnym celom piatile-

P leb iscy t w  A ustrii
Schuschnigg zdecydowała się na ten krok w obawie przed puczem hitlerowskim

Wiadomość o ogłoszeniu ple­
biscytu w Austrii była dla angiel­
skiej opinii publicznej wielką 
niespodzianką.

„Daily Telegraph" podaje krót­
ki komentarz, w którym twier­
dzi, że kanclerz austriacki zdecy­
dował się na ten krok w obawie 
puczu hitlerowskiego w Austrii. 
Pismo to uważa, że postanowie­
nie kanclerza Schuschnigga było 
nadzwyczaj zręczne pod wzglę­
dem dyplomatycznym.

„Times" podkreśla odwagę 
kanclerza austriackiego, który 
zdecydował się błyskawicznie na 
odbycie plebiscytu. Jakkolwiek 
ten krok przedstawia pewne ry­
zyko, Schuschnigg zdecydował 
się w obawie, iż będzie zmuszo­
ny wydać to zarządzenie później, 
gdy Austria mogłaby się znajdo­
wać w stadium chaosu. Ludność 
Austrii musi mieć sposobność do 
wypowiedzenia się za swą niepo­
dległością bez udziału wpływów
zewnętrznych.

**
*

W związku z zapowiedzianym 
na niedzielę plebiscytem urzędo­
wa „Wiener Ztg.“ ogłasza arty­
kuł p. t. „ N a ró d  austriacki ma 
glos". Po całym szeregu wyda­
rzeń politycznych, które wstrzą­
snęły opinią polityczną w kraju 
i zagranicą — pisze dziennik — 
o trz y m a ł obecnie naród austriac­

ki jako zwartą całość prawo do 
wypowiedzenia swego zdania. Po 
raz pierwszy w historii jest on 
porrołany do referendum. Art. 93 
konstytucji majowej daje kancle­
rzowi odpowiednie uprawnienia 
pod tym względem. Referendum 
ma na celu wzmocnienie pokoju 
wewnętrznego Austrii. Referen­
dum nie jest pomyślane jako 
walka jednych z drugimi, lub też 
obrachunki z minioną przeszło­
ścią, ani wreszcie jako manifesta­
cja, lecz jest to publiczne przy­

znanie się do ojczyzny i nieroz- 
dzielnej Austrii.

Wczoraj doszło w szeregu miast 
austriackich, jak w Linzu, Grazu i 
t. p. do manifestacji narodowych 
„socjalistów". Manifestacje te mia 
ly na celu zaprotestowanie prze­
ciwko zapowiedzi glosowania, a 
przede wszystkim przeciwko wy­
sokiej granicy wieku (w glosowa­
niu uczestniczą obywatele ponad 
lat 24), co wyłącza od głosowania 
młodzież, będącą w głównej mie­
rze zwolennikami hitieryzmu.

tek", t. j. przeciwko pozbawie­
niu ruchu zawodowego resztek 
uprawnień dla obrony interesów 
robotniczych i używaniu organi- 
zacyj zawodowych do napędza­
nia robotników do pracy i dodat­
kowej kontroli jej wydajności.

Ryków zeznał, że „93 komuni­
stów, którzy głosowali za Tom­

skim i przeciwko partii na zjeź­
dzić związków zawodowych wstą­
pili do naszych organizacyj 
kontrrewolucyjnych". Ryków ma 
na myśli V111 zjazd sowieckich 
związków zawodowych w 1928 r., 
kiedy związki te po raz ostatni 
pod wodzą Tomskiego usiłowały 
przeciwstawić się systemowi bez­
względnej eksploatacji robotni­
ka.

Z oświadczenia tego wynika, 
J że wspomniana frakcja obroń- 
I ców związków zawodowych zo- 
j stała w całości aresztowanej eo- 
I prawda dopiero kilka la t później.
1 Większość z tej „frakcji 93" jest 

prawdopodobnie rozstrzelana, bo 
uznano ich wyraźnie za kontrre­
wolucjonistów prawicowych, jak 
Rykowa, Bucharina i  Tomskie-

MAKSYM GORKIJ, KTÓRY 
ZOSTAŁ PODOBNO OTRUTY.

ochód Japonii trwa
Nowa siedź ba Rządu Czang Kai Szeka

Ustąpienie de Mana
ie  względu na zfy stan zdrowia

Wczoraj wieczorem odbyło się 
posiedzenie belgijskiej rady gabi­
netowej, które zakończyło się do­
piero po północy. Racla przyjęła do 
wiadomości prośbę ministra finan 
sów de Mana o udzielenie mu za­
leconego przez lekarzy miesięcz­
nego urlopu przy równoczesnym 
pozostawieniu \volnci ręki premse 
rowj w wyznaczeniu czasowego 
•ub definitywnego zastępstwa. Po

d.uższej debacie rada ministrów 
przychyliła się do wniosku premie 
ra, iż w obecnych warunkach jest 
rzeczą konieczną wyznaczenie de- 
flnitywnego następcy ministra de 
Mana.

*
Tymczasowe kierownictwo mi- 

nłsterlum finansów w Belgii objął 
minister robót publicznych Marlot.

Komunikat głównego sztabu 
donosi, że wojska japońskie za­
jęły dotychczas w północnych 
Chinach terytorium 659 tys. km. 
kwadratowych, co mniej więcej 
równa się przestrzeni całej Japo­
nii. W centralnych Chinach za­
jęto terytorium  70 tys. km. kw., 
to znaczy przestrzeń, równą wy­
spie japońskiej Hckkaido.

W walkach ostatniego tygo­
dnia na froncie kolei Pekin-Han- 
kow, oraz w prowincji Szansi 
straty chińskie przekroczyły 30 
tys. żołnierzy. Główne siły Czang- 
Kai-Szeka zebrane są w rejonie 
koiei Łunhai, skąd wycliodzączę- 
Ste kontrataki chińskie, prowa­
dzone niekiedy z dużym rozma­
chem. W centralnych Chinach 
największą aktywność objawiają 
Chińczycy w rejonach koło Whu 
i Hongczou. Lecz wszystkie ataki 
chińskie prowadzą tylko do wiel- 
k :ch strat w ludzi a lici zawsze zo­
stają odparte.

Prasa chińska donosi, że plan 
Czang - Kai - Szeka, przewidujący 
skoncentrowanie wszystkich n- 
l-zędów i organów Kuomintangu 
w prowincji Szeczwan nie po­
wiódł się. Dlatego też obecnie 
przygotowuje się dla przyjęcia

rządu i Kuomintangu m. Kun- 
bin, stolica prowincji Junnan. W 
gorączkowym tempie buduje się 
lotniska i organizuje się sieć li- 
n :j lotniczych, łączących m. Kun- 
min z innymi centrami Chin, a 
jednocześnie buduje się drogę dla 
samochodów miedzy m. Kuamin 
a państwem Birma. Szosa ta jest 
już gotowa na odcinku Kunmin- 
Dali; na dalszych odcinkach dro­
ga prowadzi przez góry, co na-

w Poznaniu
W czoraj przybył do Poznania 

b. prezydent Stanów Zjednoczo­
nych, Herbert Hoover.

stręcza przy budowie wielki* tru­
dności techniczne.

go- s>»

Prem ier Chamberlain, zainter-
pelowany w izbie gmin w spra­
wie oskarżeń, które padły pod­
czas obecnego procesu w Afo- 
skwie pod adresem różnych oso­
bistości brytyjskich oraz na te­
mat roli „Intelligence Service" w 
działalności „trockistów", oświad­
czył: „Zdaję sobie całkowicie
sprawę ze szkody, wynikłej dla 
stosunków angielsko - sowieckich 
na skutek oświadczeń, wygłoszo­
nych na tym procesie. Nie sądzę 
wszakże, aby w Anglii lub gdzie­
kolwiek indziej dano wiarę abso' 
lutnie fałszywym twierdzeniom.' 
Sądzę, że zbyteczne jest udziele­
nie Izbie zapewnień, że Rząd bry­
tyjski nie popełnił żadnego po­
gwałcenia jego układu z Rządem 
sowieckim i że nie zatrudniał w 
siwej służbie żadnej z osób, któ­
rych nazwiska zostały wymienio­
ne jako nazwiska osób rzekomo 
pracujących dla „Intelligence 
Service" lub uprawiających dzia­
łalność wywrotową w stosunku do 
Z. S. S. R.“.

Bluetlter zachwiany?
Jeden obłąkany Stalin ma wszystkich zastąpić
Prasa londyńslca notuje ostatnio 

wiadomości o rzekomym zachwia 
niu się wpływów marszałka BIu- 
chera. W myśl tych pogłosek w głó 
wnej siedzibie Bliichera w Chaba- 
rowsku zeszłego tygodnia agenci 
GPU dokonać mieli szczegółowej 
rewizji, konfiskując przy tym waż­
ne dokumenty i aresztując sekre­
tarza marszałka niejakiego W arej. 
kisa. Aresztowany Warejkis, któ-

frontach w  Hiszpanii
Ministerium obrony Hiszpanii 

opublikowało następujący komuni­
kat: Wczoraj we wczesnych go­
dzinach rannych przeszedł nieprzy 
jac.el na trzech odcinkach frontu 
wschodniego do ataku, popartego 
przez lotnictwo, artylerię i czoł­
gi. Wojska rządowe zmuszone zo­

stały do cofnięcia się, przy czym 
nieprzyjaciel zajął miejscowości 
Fuentetidos Col Del Reventon, Col 
Malgosta, Risco i Los Claveies.

Lotnicy nieprzyjacielscy bom­
bardowali w środę miejscowości 
Reuss i Tortosa. 18 osób zostało 
zabitych, ,a kilkadziesiąt rannych.

ry jest sekretarzem partii komuni. 
stycznej na Dalekim Wschodzie, 
oskarżony jest podobnie jak Ry­
ków i Buchatin o szpiegostwo na 
rzecz państw obcych. Warejkis 
jest pierwszym zbliżonym do Blu- 
chera człowiekiem, który został 0 - 
beerrie aresztowany przez GPU. 
Jest to pierwsza ofiara, za którą 
pójść mogą inne, oo mogłoby do- 
orowadzić, iż wkrótce sam Bliicher 
będzie podejrzewany o „antystali- 
nizm“.

W samej Moskwie trwają w dał 
szym ciągu aresztowania. Pomię­
dzy zatrzymanymi przez GPU znaj 
duje się U -tu urzędników komisa­
riatu spraw zagranicznych i 3 tele­
fonistki oskarżone o szpicy; stwo. 
Telefonistkom zarzuca się, że pod 
słuchiwały rozmow-y Litwinowa, 
sprzedając następnie treść podsłu­
chanych rozmów' agentom obcych 
państw.



Ponury proces mordercy

Skwierawski skazany na karę śmierci
gdy ofiara nie mogła się bronić.stek niebezpiecznych unikając 

Oskarżony umie mówić. Mówił najsurowszego wymiaru kary, ka.
wiele. Z tego, co mówił, jasno wy ry śmierci.
nika, iż zawsze pchała go chęć OSTATNIE SŁOWO MORDERCY
posiadania. Dążył do tego całą Po przemówieniach obrony prze
siłą egoizmu. Gdy zapragnął mieć wodniczący zapytuje oskarżonego 
samochód, uznał, źe nic nie stoi c0 chce powiedzieć w  ostatnim sło 
na przeszkodzie, by go zdobyć, j 'v'ie-
Sposób zdobycia nie interesował j Skwierawski podtrzymywany 
go. Oglądał samochody na uli- i Przez eskortujących go policjan- 
cach W arszawy, badał, ile który w staJe słaniając się z ławy !
przeszedł kilometrów, nie liczył 
się z tym, że do zdobycia go trze­
ba usunąć człowieka.

PROKURATOR DOMAGA SIĘ 
KARY ŚMIERCI.

Patrząc na opanowanie oskar. 
żonego po zbrodni— mówi proku- 
rator — przyjść należy do prze­
konania, że to jest człowiek, dla 
którego nie ma żadnych granic, 
żadne refleksje etyczne doń nie

z tw arzą zalaną łzami łkając mó 
wi przerywanie:

„Przysięgam na Boga I na du­
szę ś. p. Szlendaka, który niewin. 
nie padł z mojej ręki... Przyznaję 
się do czynu a nie do winy... Zda­
ję się na łaskę wysokiego Sądu".

Sąd opuszcza salę udając się na 
naradę...

OSTATNIE CHWILE PRZED 
WYROKIEM 

Po przerwie o godzinie 2.30
dochodzą. Uderzył on w najistot- eskorta wprowadza spowrotem 
niejsze prawo społeczne : ochronę oskarżonego. Skwierawski jest bla 
życia ludzkiego i w społeczeństwie [ dy 1 słania się tak na nogach, że z
nie m a dlań w ięcej miejsca.

Z odą świadomością wnoszę 
wymierzenie kary śmierci. 

PRZEMÓWIENIE POWODA 
CYWILNEGO.

ebu stron muszą go podtrzymy­
wać policjanci. Wprowadzony do 
ławy oskarżonych Skwierawski 
pada bezsilnie i ukrywa twarz w  
dłoniach. Gdy dzwonek zwiastuje

Powód cywilny adw. Jan Szczer wejście sądu policjanci podnoszą 
biński, zaznaczył zaraz na w stę­
pie niezwykle silne napięcie woli 
przestępczej oskarżonego w ową w  drzewo bariery,

go z ławy. Oskarżony stoi pochy­
lony naprzód rękami wpijając s!ę

tragiczną noc 1! stycznia, gdy 
śmierć czaiła się za nieszczęsnym ro^ : 
Szlendakiem.

Dziś oskarżony ma w odpowie­
dzi na pytania sądu łzy. W ówczas 
przed zbrodnią postanowił być 
prokuratorem i sędzią Szlendaka 
i zasądził go za to, iż ten miał au­
to, na śmierć.
MORDERCA CHCIAŁ BYĆ PRO­
KURATOREM, SĘDZIĄ I KATEM

Nie tylko zasądził ale wyrok 
sam wykonał... I jak wykonał: Ka

Przewodniczący odczytuje wy-

WYROK 
Sąd uznał oskarżonegOi Włady­

sława Skwierawskiego winnym za 
rznconego mu w akcie oskarżenia 
przestępstwa i postanowił skazać 
go z art 225 §1 na karę śmierci 
i pozbawienie praw na zawsze. Po 
wództwo cywilne w  wysokości 1 
złotówki na rzecz rodziców oskar. 
żonego sąd postanowił zasądzić.

MOTYWY WYROKU 
Sąd Okręgowy wydając wyrok

zał Szleodakowi wziąść pled by oparł się na następujących moty. 
łotem mieć w  co zawinąć jego tru 
» ,  kazał mu wziąść łopatę, by 

wygrzebać dół w który rzucił 
zwłoki jak padlinę.

Nie przeraził się swego strzału 
skrytobójczego, nie zląkł się krwi

wach: Skwierawski do winy się 
przyznał, a wszelkie okoliczności 
wymienione w akcie oskarżenia 
znalazły potwierdzenie w czasie 
przewodu sądowego. Biegli psy­
chiatrzy stwierdzili bezspornie po

ofiary, miał odwagę jeździć z tru- czytalność oskarżonego. Sąd wziął 
3em w aucie po osiedlu, z god- pod uwagę przedewszystkiem po­

budki zbrodni: bezpośrednią po­
budką zbrodni była chęć zdobycia 
samccihodu. Sam oskarżony dał 2 
odpowiedzi co do celu dla jakiego

postanowił zdobyć samochód. W  
śledztwie Skwierawski stwierdził, 
że samochód był mu potrzebny dla 
dobrego ożenku, w  sądzie twier­
dził, że pchał go do tego bliżej 
nieokreślony impuls. Wyjaśnienie 
to w  świetle przewodu sądowego 
sąd uznał za kłamliwe, gdyż prze­
wód sądowy wykazał, iż plan zdo 
bycia samochodu oskarżony miał 
oddawna i wszystko sobie na zi. 
mno obm yślił Już w grudniu za­
powiadał wszystkim, że będzie 
miał samochód.

Całą działalność postępową os­
karżonego cechował spokój i zim­
na krew. Z całą premedytacją po- 
życzą rewolwer, ogląda na mie­
ście taksówki, rozmawia z  szofe. 
rami, z niezwykłym spokojem cze­
ka w  Paradisie na przyjazd Szlen­
daka, z cynizmem ogląda ze ska­
zanym przez siebie na śmierć tra­
sę drogi na mapie, ze spokojem je 
śniadanie razem ze swą ofiarą 
niemal tuż przed zbrodnią. Tak 
samo i po zbrodni oskarżony dzia­
ła ze zdumiewająca beztroską, je­
ździ po osiedlu z trupem ukrytym 
w  aucie w- poszukiwaniu kilofa 
zdobytym samochodem przez 10 dni 
oo zbrodni jeździ po Warszawie. 
Sąd uznał za uzasadnione przy­
puszczenie, iż w związku ze zdoby 
ciem samochodu oskarżony snuł 
dalsze zbrodnicze zamiary.

Sąd stwierdził, że svlwetka os- 
karżenego jest wybitnie ujemna. 
Od wczesnej młodości był w koli­
zji z prawem. Jest on jednostką 
wewnętrznie zakłamaną.
PODOBNE JEDNOSTKI MUSZA 
BYĆ USUNIĘTE ZE SPOŁECZEŃ 

STWA
Sąd uznał konieczność odwetu 

społecznego za śmierć Szlendaka 
jak również niezwykle silne nasilę 
nie woli przestępcy. Sąd uznał że 
żadna kara odosobnienia nie jest 
w stanie oskarżonego przerobić i 
dlatego uznał za konieczne dać 
najwyższy wymiar kary' — ka. 
rę śmierci.

Przegląd prasy

*

Oskarżony przyjął wyrok spo­
kojnie.

Adw. Jeziorski zapowiedział a.
oelację.

Sąd opuścił salę poczem policja 
wyprowadziła oskarżonego, który 
zaledwie trzymał się na nogach.

I. K.

SĄDZĄ CZAPIŃSKIEGO...
Kogo sądzą w Moskwie? t. zw 

,,opozycyjnych" bolszewików, do­
mniemanych „trockistów" i t. p. 
— odpowie czytelnik. Otóż nie! 
Sądzą tow. Czapińskiego. Tę nie 
zwykłą „praw dę" wykrył klerykal 
ny krakowski „ Głos Narodu". A- 
le w jaki sposób?! Otóż — zda­
niem „Głosu Narodu", na ławie o- 
skarżonych w Moskwie siedzą — 
Marks (i marksizm), a ponieważ 
współczesny socjalizm stoi—przy 
najmniej w dużej mierze — na 
gruncie marksizmu, więc rzecz ja 
sna — sądzą Czapińskiego i jego 
przyjaciół. A dlaczego akurat je­
go — wszak tyle broszur, artyku­
łów, wykładów poświęca zwalcza 
nlu bolszewizmu, od 20 lat? Nie 
wiadomo, widać tylko, że „Głoso­
wi Narodu" zależy na tym, by na 
ławie oskarżonych — obok Jago­
dy — figurował właśnie Czapiń­
ski. Czv mu także chodzi o wy­
rok?...

„Zwykliśmy wychowawców są­
dzić po owocach ich pracy. Pro­
cesy  moskiewskie, zbrodnie Stali­
na, stan bolszewickiej Rosji—są­
dzą dziś Marksa. Sądzą cały so­
cjalizm , który z niego wyszedł. 
Tak n , jak III i IV Międzynaro­
dówkę. —- Tak PPS, jak francus­
ką S. F . I. O. Tak Stalina, jak  
Bluma i Czapińskiego... Sądzą 
wszystkich, którzy się z  ducha 
Marksa wywodzą. Bo ich w szyst 
kich, nie tylko „imię" łączy, ale 
cała ideologia".
„Logika" zdumiewająca. W szak 

każdy myślący człowiek zrozumie 
odrazu, że widocznie marksizm 
socjalistów jest jakiś inny, skoro 
w ZSSR nikogo chyba tak  upor­
czywie nie prześladuje, jak socja­
listów (pom ijając bezpośrednich 
wrogów -  „trockistów"). W szak 
takiego np. tow. Jeżow a od 20 
lat bolszewicy włóczą po więzie­
niach i zesłaniach. A na procesie 
obecnym takiego b. ministra (ko­
misarza) Czemowa usiłuje się 
„skompromitować" znajomością z 
tow. Danetn.

Ale „logika" gorliwych klery- 
kałów jest osobliwa. I etyka tak­
że, Co by czcigodny „Głos Naro­
du" powiedział na to, gdybyśmy 
go oskarżyli — np. o hitleryzm...

Ależ stale go zwalczamy! —  za­
woła. (My bolszewizm — też). A 
poza tym, powie, w „Hitlerii" kle 
rykałów prześladują! (A socjalis­
tów w „Bolszewii" również). Ale 
zato — oświadczymy — w „Hitle 
rii" bardzo silnie podkreślają swo 
je (t. zw. „pozytywne") „chrześ­
cijaństwo"! Ależ to pseudo-chrze- 
ścijaństwo"!! krzyknie „Glos Na­
rodu — czyż panowie tego nie 
pojmują?! Pojmujemy, pojmuje­
my... Ale prdszę raz już zrozu­
mieć, że bolszewicki „socjalizm" 
(t „marksizm") jest także całkowi 
cie odmienny. Jest to pseudo-so- 
cjalizm! W ykładamy to stale.
Czas więc wyzbyć się tych chwy 

tówt
DEMOKRACJA 

A ANTYSEMITYZM.
W ostatniej „Epoce" ob. J. W ę 

gliński trafnie odpowiada p. W . 
lpohorskiemu - Lenkiewiczowi — 
który w „Płomieńczyku" namawia 
polski socjalizm i polską demo­
krację, by stanęły na gruncie an­
tysemickim (!), a wówczas powo­
dzenie—  zapewnione. Ob. Węglin 
ski słusznie wykpiwa te „chytre" 
pomysły, stwierdzając, źe hasło 
antysemickie zawsze i wszędzie o- 
degrywało rolę reakcyjną, bo od­
rywało lud od walki o niepodle­
głość, wolność i sprawiedliwość i 
zastępowało (ku uciesze klas po­
siadających) w alk z żydami. Na­
turalnie, z przywilejami żydows­
kich kapitalistów walczyć należy, 
ale nie dlatego, że to są Żydzi —  
lecz dla tego, że — kapitaliści.

„D em okracja polska tą  grą  siu  
dzic się nie da. D e m o k r a c ja  p o l­
ska równie daleką jest o d  przy­
musowego asymUowania k o g o k o l­
wiek, jak  i od odpychania k o g o ­
kolwiek, kto poczuwa s ię  do kul­
tury polskiej. D e m o k r a c ja  p o lsk a  
równie d a le k ą  j e s t  o d  obrony 
przywilejów ż y d o w s k ic h  w ie lk ic h  
kapitalistów, ja k  o d  w a lk i  o  d o ­
łączenie tych p r z y w ile jó w  do do­
ty c h c z a s o w y c h  p r z y w ile jó w  „aryj 
skich" m a g n a tó w  k a p ita łu " .  

Słusznie. Pomysły p. Ipohorskie 
go - Lenkiewicza nie są nowe. 
Już raz była próba z t. zw. „anty­
semityzmem postępowym" (!) —  
W iadomo, co z tego wynikło.

K. CZ.

Echa zbrodni w Skierniewicach
Do Skierniewic przyjechał sędzia 

śledczy Latosiński z  Łowicza, w  któ-

Budżet min. Rolnictwa
i Reform Rolnych w Senacie

W  drugim dniu spraw a morder­
cy szofera Szlendaka w dalszym 
ciągu budzi tak wielkie zaintere­
sowanie, że nawet na dziedzińcu 
sądowym grom adzą się istne tłu­
my. Na sali tłok nie do opisania. 
Na pierwszej ławce, przeznaczonej 
dla świadków, siedzi staruszek— 
ojciec zamordowanego, ogrodnik 
z pod Góry Kalwarii. Po zbolałej 
tw arzy, zoranej zmarszczkami, 
płyną łzy, ilekroć świadkowie mó­
w ią o zamordowanym jedynaku. 
Jednego miał syna. Uczył się, był 
dobry, pracowity, znalazł wreszcie 
stałą pracę i cieszył się, że dopo­
może rodzicom. Zbrodnicza ręka 
człowieka, „w którego naturze 
tkwiła działalność przestępcza" 
(jak  to sam Skwierawski określił), 
przecięła pasmo życia młodego, 
uczciwego człowieka, pozbawiła 
staruszków podpory starości.

Przewód sądow y został ukoń­
czony. Zbadanie przeszło 30 świad 
ków odbyło się w tempie niezwy­
kle szybkim, gdyż drobiazgowe 
śledztwo ustaliło wszystkie okoli­
czności i świadkowie jedynie po­
twierdzili zeznania, złożone w 
śledztwie. W szystkie szczegóły 
potw ornej zbrodni, przygotowanie 
do niej, a następnie zacieranie jej 
śladów, zostały ustalone. W yja­
śniono najdrobniejsze okolicznoś­
ci, z których układa się niezwykle 
ponury obraz duszy zbrodniarza, 
człowieka, który na parę godzin 
przed zbrodnią częstował swą o- 
fiarę mlekiem i bułkami, prow a­
dząc z nim beztroską rozmowę 
o aucie.

M OW A PROKURATORA.
Po zamknięciu przewodu, głos 

zabrał prokurator Turski, zazna­
czając na wstępie, że zbrodnia, 
rozpatrywana przez Sąd, jest w y­
jątkowo okropna, gdyż przed Są­
dem staje człowiek, który przed 
niczym się nie zawahał.
„ P rokurator podkreśla sposób, w ja -  
ki Skierawski umawiał się z Szlen­
dakiem. S tarał się być miły. Był w 
m undurze kolejarza, umiejętnie 
rozm awiał o aucie tak, iż młody 
niedawno zaangażow any szofer, 
sam gorąco zapragnął wyruszyć 
w  tragiczną podróż.

Skwierawski umiał wzbudzić w 
swej ofierze zaufanie do siebie. W 
drodze owa atm osfera przyjaciel­
ska jeszcze się wzmogła. Jedli ra­
zem śniadanie, naw et w kilka mi­
nut przed zbrodnią oskarżony u- 
dał zainteresowanie autem, prow a­
dząc z szoferem rozmowę, którą 
przerw ał strzałem.

OBRAZ OSKARŻONEGO.
Prokurator odmalował obraz o- 

skarźonego człowieka, który u- 
kradł apara t radiowy w  szkole, 
która daw ała mu naukę, ukradł, 
bo chciał kupić sobie ubranie. 
To właśnie była myśl przewodnia 
oskarżonego. Chciał pieniędzy. 
Gdy poszedł do wojska, wydalono 
go za fałszerstwo dokumentów', a 
dokumenty, które sfałszował, m ia­
ły mu służyć do dalszych prze­
stępstw . Charakteryzuje oskarżo­
nego fakt, iż mając 700 zł., nie dał 
nic rodzinie—myślał tylko o sobie.

Tu na sali sądowej—mówi pro­
kurator — oskarżony mówi, że ża­
łuje, miał nawet łzy w oczach. To 
nie jest jednak żal czynu, to żal 
nad sobą samym, że znalazł się 
w takiej sytuacji.

O skarżony  m ówił, że był pod 
w pływ em  złych ludzi. O skarżony 
chętn ie się poddał tym wpływ om . 
Nie u legając  w pływ om  jaknajlep - 
szym, które m ógł mieć z dom u ro­
dzinnego.

Zdaniem prokuratora, nie moż­
na tu mówić o wyskokach psycho­
patycznych, gdyż jest zbyt wielka 
różnorodność czynów przestęp­
czych od kradzieży przez fałszer­
stwo i włamanie aż do morder­
stwa.

CHĘĆ POSIADANIA NAWET ZA 
CENĘ LUDZKIEGO ŻYCIA.

W  samym morderstwie i zacho­
waniu się po zbrodni, przebija 
spryt niebywały i konsekwencja 
działania. Oskarżony twierdzi, że 
„siła tajem na" pchla go do ryzyka, 
w  zabójstw ie natom iast owego dą 
żenią do ryzyka nie ma, są nato­
miast wszelkie cechy tchórzostwa.

nym podziwu opanowaniem roz­
mawiać z ludźmi o pożyczenie o . 
skarda i wreszcie ograbić trupa 
ze wszystkiego co zamordowany 
miał przy sobie. Zdarł mu nawet z 
szyi medalik święty na łańcuszku.

Gdy adw. Szczerbiński mówi le 
słowa staruszek ojciec zam ordo­
wanego zaczyna płakać gw ałto. 
wnie. Oskarżony z tw arzą ukrytą 
w dłoniach łka spazmatycznie. Na­
strój na sali w prost przygniata­
jący.

Adw. Szczerbiński przypomina 
o potwornym cynizmie wyrycia na 
na piasku mogiły.’ krzyża przez 
mordercę i zaznacza, iż całe postę 
powanie oskarżonego przemawia 
bynajmniej nie za zmniejszoną po 
czytalnością lecz za pełną świado­
mością czynów.

W nosząc powództwo cywilne w 
imieniu rodziców zabitego o sym ­
boliczną złotówkę strat moralnych 
powód cywilny zaznacza, że Sąd 
winien należycie ocenić potworny 
czyn oskarżonego.

PRZEMÓWIENIA OBROŃCÓW
Obrońcy oskarżonego adw. 

adw. Szczepański i Jeziorski mieli 
niezwykle trudne zadanie do speł- 
r.ienia.

Linia .obrony szła ku udowodnię 
niu, iż oskarżony jeśt rehisofani- 
Itiem. Przypomnieli oni zarówno 
fakt choroby psychicznej siostry 
oskarżonego, niedorozwlnięcia je­
go brata, fakt iż oskarżony był 
bliźniakiem jak i jego spóźniony 
rozwój w dzieciństwie.

Zdaniem obrońców czyny oskar 
żonego przestępcze były w yni­
kiem jego nienormalności, chorob­
liwej chęci wyżycia się.

Szereg okoliczności, towarzy­
szących zbrodni jak np. lekkomyśl 
ne narażanie się na ujęcie go 
przez policję. Zupełny brak za tar­
cia śladów (np. noszenie munduru 
po zbrodni, pokazywanie auta i 
legitymacji) przemawia za tern, iż 
jednak oskarżony nie jest człowie­
kiem normalnym.

Adw. Jeziorski zaznaczył, iż 
niewątpliwie oskarżony jest osob­
nikiem dla społeczeństwa niebez­
piecznym lecz nie znaczy to, by

Gdy na porządku dziennym jest 
i budżet Min. Rolnictwa i Reform 

Rolnych, to bez różnicy na to, czy 
dyskusja toczy się w Sejmie, czy 
w Senacie, z góry przewidzieć 
można, że zetrą się dwa obozy: 
zwolenników i przeciwników mi­
nistra Poniatowskiego.

1 rzecz charakterystyczna: prze. 
ciwnikami ministra Poniatowskie­
go i wykonania reformy rolnej są 
prawie zawsze ci sami mówcy, któ 
rzy pchają chłopa do miasta, do 
handlu, do straganu...

SAMOWYSTARCZALNOŚĆ 
PODCZAS WOJNY.

W czoraj budżet Min. Rolnictwa 
referował sen. Rdułtowski, który 
podniósł niski stan spożycia w 
Polsce, co ujemnie odbija się na 
rolnictwie. Stoimy zaledwie na 
granicy samowystarczalności, a 
tymczasem jest rzeczą stwierdzo­
ną, że samowystarczalność pod­
czas wojny zapewnia dop'ero pro­
dukcja, przekraczająca normalne 
spożycie o  40%.
O WIĘKSZE GOSPODARSTWA.

Mówca dom aga się, by Ministe- 
rium, jako przeciwwagę rozdrab­
nianiu gospodarstw  wskutek dzia­
łów rodzinnych tworzyło większe 
gospodarstw a kmiece.

W  imieniu komisji zgłasza rezo 
lucję wzywającą Rząd do wzmo­
żenia działalności w kierunku pod" 
niesienia produkcji rolnej i zapew ­
nienia opłacalności gospodarstw  
wiejskich, oraz drugą rezolucję co 
do gospodarki w Lasach Państwo 
wych, mianowicie, że wysokość 
wyrębu nie może przekraczać 
przeciętnej wysokości za ostatnie 
5 lat.

ZAUFANIE.
Sen. Maksymilian Malinowski, 

podnosząc specjalnie nieprzychylny

stosunek do min. Poniatowskiego, 
co uw aża za objaw  niezdrowy, 
zaznacza, żc brak zaufania do mi­
nistra nie może być wyrażony w 
imieniu komisji, ponieważ spraw a 
zaufania na komisji nic była gło­
sowana.

Odpowiadając obrońcom stanu 
rzeczy w W ielkopolsce, mówca 
powołuje się na książkę p. t. „20 
lat kolonizacji niemieckiej, która 
pisze, że właśnie zakładanie mniej 
szych gospodarstw  sprawiło, źe 
zakwitły miasta. Nie jest więc tak 
źle z tym rozdrabnianiem.

M ów ca w ylicza w szystko, co 
Min. R olnictw a uczyniło w o s ta t­
nich czasach, celem podniesienia 
produkcji i opłacalności gospo-i 
d a rstw  o raz w  dziedzinie ośw iece­
nia ludności w iejskiej.

Na zakończenie mówca stwier­
dza, że tendencja występowania 
przeciw ministrowi Rolnictwa nie 
jest zgodna z opinią kraju.

WEŁNA.
Sen. Hasbuch przypomina, że 

przed 40 laty wełna polska była 
powszechnie znana. Na zniszcze­
nie owiec wpłynęła wojna, ale czy 
prowadzona jest odbudowa tej ho 
dowłi? Tylko 5% ogólnie przera­
bianej w  kraju wełny pochodzi z 
produkcji krajowej.

W ypow iada się jako przeciwnik 
„nadmiernej" akcji osadniczej. 
Mówca powiada:

Jako rolnik i obywatel polski potę­
piam tylko bezwzględnie niszczenie 
warsztatów rolnych bez różnicy, czy po­
zostają one w rękach niemieckich, czy 
polskich. Potrzebny nam jest minieter, 
któryby dbał o racjonalny rozwój rol­
nictwa".

Istotnie, gdy chodzi o obronę 
obszarnictwa, zacierają się różnice 
narodowościowe.

GŁ05 PRAWDZIWEGO CHŁOPA

Sen. Plocek oświadcza się prze­
ciw atakom niepowołanych obroń­
ców wsi na min. Poniatowskiego. 
Mówca powiada:

..Jestem w tej izbie jeijnym z nie­
wielu prawdziwych chłopów od pługa. 
Moich spostrzeżeń nie opieram na pa­
pierowych przesłankach, lecz biorę je 
z życia i dlatego twierdze, żc polityka 
mra. Poniatowskiego jest dla rolnictwa, 
zwłaszcza drobnego, ttłuema i przewi­
dująca".

Mówi następnie o przeludnieniu 
wsi o potrzebie przeniesienia 20 
proc. ludności wiejskiej do miast, 
po czym zaznacza:

„Niewątpliwie polityka ministerium 
zmierza do podniebienia rolnictwa, za- 
m ity zaś, z  jakimi się w tym względzie 
spotykamy, są podyktowane interesami 
klasowymi. Istotnym powodem ataku 
na mbiint™ Poniatowskiego jest to, że 
odważył się sięgnąć po ziemię folwarcz- 
rą na parcelację. Mówi się, żo osadni­
ctwo na ziemiach zachodnich obniża 
kulturę rolną tych ziem. Niewątpliwie 
pierwsze lata są trudne dla osadnika, 
sic -chłop tę chorobę szybko przejdzie 
i potrafi wygospodarować ze swej osa­
dy dostatecznie wiele. Polska jest je­
dna d’a wszystkich Polaków i nie mo­
że być takich anomalii, że w Małopol- 
sce chłop dusi się na 1 albo 2 ha. a na 
Pomorzu potrzebuje aż 20 ha. Koloni­
ści na pewno nie czują się pokrzyw­
dzeni. Postawiłbym raczej zarzut, że 
pizebudowa ustroju rolnego posuwa się 
za wolno. P. minister Poniatowski nie 
powinien się zrażać tą krytyką, bo rol­
nictwo ma do niego zaufanie, a to, że 
stał się przedmiotem ataku ambasado­
rów wąskich interesów klasowych, 
świadczy, że prowadzona przez niego 
polityka jest słuszna i celowa". (Okła­
du).

rego rejonie ordynans Bronisław Ja­
now ski zamordował generałową He­
lenę Kozicką, córeczkę jej LiU, oraz 
dwie służące. Do Łowicza zostanie  
przewieziona zatrzym ana W ładysła­
w a Kwiatkowska - Janowska, żona 
mordercy

Kilkanaście w łosów , jakie znale­
ziono w  zaciśniętej dłoni ś. p . gen. 
Kozickiej —  jak ustalono —  są  Jej 
włosam i i tym  sam ym  należy w y łą ­
czyć, by generałowa m iała stoczyć  
przedśmiertną waUtę z jakąś kobie­
tą, która miałaby współdziałać z  Ja­
nowskim.

Śledztwo niezbicie stwierdziło, że 
mordu dokonał jedyn ie  ordynans Ja­
nowski. Zona jego  m oże byó pociąg­
nięta do odpowiedzialności za  u kry­
wanie i niepowiadom ienie w ładz po­
licyjnych  o dokonanym  p rzez m ęża  
je j m orderstw ie.

Pokwitowanie
JSra głodne dzieci Hiszpanii: 

Oddział TUR Scbodnica zł. 10.58 

Sam borowski Jan —  Schodni ca 
Zł. 2.

Skura Bronisław— Schodnica zł. 2 
Konieczny B ronisław  —- Schodnica 

Zł. 2.
Konieczny W ładysław—̂  chodnica 

zł. 2. ,
D zieci Szkoły Powszechnej w Cze­

ladzi zł. 1.
Ob. W. Kręglicki—Garwolin zł. 1. 

N a R obot. Tow. P rzyjació ł D zieci 
W ładysław S zk a tu lsk i w  Opocz­

nie zł. 2.50.

f c l A Ł  LEKARSKI <
Dr. L. LEWI N
WENERYCZNE. PUiQWE I SKÓRNE 

od 9 r. do 9 w„ w niedz. do 2  PP.

Tfómackie 2 róg Bielańskiej
w lecznicy Leszno 27. 3 pp. do 9 w.

Dr. Z. Fajncyn 36
w  niedzielę do 2-ej

Weneryczne, płciowa, skóry
W LECZNICY LESZNO 27nie móc skorzystać z  art. 18 K.K., 

Strzał morderczy dany był z tyłu, mówiącym 01 odosobnieniu jedno-
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Degeneracja dyktatury
Na marginesie moskiewskiego „procesu

Bolszewizm rosyjski stał (i 
stoi) oficjalnie na stanowisku 
„dyktatury proletariatu". Powo 
luje się przytem na znany ustęp 
(o „przejściowym okresie" po 
zwycięstwie proletariatu) w 
„Krytyce Gotajskiego Progra­
mu" K. Marksa oraz na dzieła 
Lenina, zwłaszcza na „Państwo 
i rewolucja". W rzeczywistości 
żadnej dyktatury proletariatu 
w ZSSR niema; dyktatura partii 
stała się dyktaturą kliki (nad 
proletariatem). Zaś dyktatura 
kliki stała się kolejno dyktatu­
rą jednostki, Stalina. Obecny 
„proces" moskiewski jest nieja­
ko zakończeniem tej ewolucji: 
Stalin usuwa ostatnich niebez­
piecznych świadków i konkuren 
tów spośród „starych bolszewi­
ków". Nafzasłużeńszych, jak Ry 
kowa, Bucharina, Rakowskiego 
pogrąża — po azjatycku — w 
smrodliwej gnojówce najstrasz­
niejszych oszczerstw — i topi 
ich tam. I pozostaje — sam. Po­
wstaje nowe „samodzierżawie", 
któremu policjanci w rodzaju Je 
żowa zapewniają chwilowo ja­
kie - takie „bezpieczeństwo". A 
nowa „Duma" (stalinowska „Naj 
wyższa Rada") jest ozdobą tego 
gmachu neo - samodzierżawia i 
zarazem jeszcze jednym oszu­
stwem.

Tak wyrodnieje, degeneruje 
się dyktatura. PPS. wykazała o- 
gromny dar przewidywania, gdy 
zaraz w pierwszym programie 
po zjednoczeniu, tui po powsta 
niu Polski niepodległej ostrze­
gła (już wówczas, gdy nastroje 
dyktatorskie były bardzo „mod 
ne") — przed systemem trwałej 
dyktatury. Drugi program PPS 
(1937), uchwalony w Radomiu, 
eszcze silniej, mocniej podkre­
ślił to stanowisko.

Nie brakło jednak i w szere­
gach pro-bolszewickich ludzi, 
którzy ostrzegali przed „totali- 
tycznym typem dyktatury pro 

(ctariatu. Bez kontroli, bez wol­
ności szybko— mówili — zwyro 
dnieje... Nawet Róża Luxemburg 
należała do tych krytyków: prze 
czytajmy jej pośmiertną pracę 
„Russische R e v o l u t i o n jak o- 
stro np. na str. 56 krytykuje roz 
wiązanie partyj, zwłaszcza robo­
tniczych. Niedarmo ostatnio 
wzmogła się nagonka w KPP na 
herezję „Iuxemburgizmu" — i 
w Nr. 1 „Cz. Sztandaru" za rok 
bieżący znajdujemy groźny arty 
kuł przeciw „luksemburgistom" 
— wszak R. Luxemburg nie ro­
zumiała, powiada autor, istoty 
dyktatury rewolucyjnej.

Tak — stopniowo — odbywał 
się ten proces degeneraq'i bol­
szewickiej dyktatury, przyśpie­
szony w ostatnich paru latach 
„Procesy" — te głośne 3 wielkie 
procesy starych bolszewików — 
były etapami tego przyśpiesze­
nia. Rzecz charakterystyczna: 
Bucharin był piewcą dyktaturv 
i jej głównym teoretykiem. Tak 
np. w swej „Ekonomii okresu 
przejściowego szkicował sposo­
by przekształceń gosoodarczych 
w dobie dyktatury. W ostatnich 
czasach może dostrzegał proces
gnicia. Ale już było zaoóźno... 
Przed kilku laty jeszcze był pod 
porą Stalina. Lubiany „Buchar-

czyk" dawał Stalinowi moralną 
osłonę — dopóki Stalin jej po­
trzebował... Ale oto stał się nie­
potrzebny i nawet szkodliwy. I 
degenerująca sią dyktatura roz­
prawia się z nim, jako z „gadzi­
ną", — jako ze „szpiegiem" i 
„mordercą"...

Te dzieje degeneracji ułatwią 
nam zrozumienie celów i przy­
czyn tych strasznych „proce­
sów”, zwłaszcza ostatniego.

Zazwyczaj wskazuje się na to, 
że nowa warstwa dochodzi do 
steru, — nowa uprzywilejowa­
na grupa ludności, a Stalin jest 
jej wyrazicielem. To też Stalin 
niszczy działaczy starej, rewo­
lucyjnej daty.

Ta djagnoza (rozpoznanie) jest 
trafna, ale nie wyczerpuje spra­
wy. Słuszną jest też uwaga, że 
Stalin „procesami" stara się 
wzmocnić swoje samowładztwo, 
Ale w tych wszystkich djagno- 
zaoh zapomina się stale o jed­
nym ważnym celu: o przerzuce­
niu odpowiedzialności za wszy­
stkie klęski, tarcia i niepowo­
dzenia na różnych frontach. Kto 
winien? wszechwładny Stalin? 
Nie! odpowiada Jeżów, organiza 
tor obecnego procesu: winni są 
„szkodnicy" - bucharinowcy i 
trockiści.

Ten cel organizatorów „pro­
cesu" obecnie występuje bardzo 
wyraźnie. Bierzemy „Prawdę" z 
6 b. m., artykuł wstępny p. t. 
„Zacięci wrogowie ludu". Mowa 
o podsądnych — o tych „krwa­
wych psach faszyzmu", które 
chciały „wywołać wojnę przeci­
wko ZSSR" bo chciały czemprę- 
dzej „zobaczyć góry trupów, 
starców i dzieci".,. Zostawmy je­
dnak te obłędne brednie. Czytaj 
my dalej. Oto autor przechodzi 
do wytłumaczenia gospodar­
czych klęsk — akcją oskarżo­
nych. Cóż czyniły te ,łajdackie 
gadziny"? Oto podsącłny b. ko­
misarz ludowy (finansów) Hryń- 
ko, przyznaje się do tego, że osła 
biał rubla sowieckiego i zatrzy­
mywał płace robotników. „Te­
raz — woła „Prawda" — i leśny 
robotnik z Archangielska i rol­
ny robotnik z nad Czarnego Mo­
rza dobrze widzą, kto zatrzymy 
wał im płace w ubiegłych latach. 
A oto zeznaje Zielenskij. I oka­
zuje się, że to właśnie jemu pole 
cił Bucharin dezorganizowanie 
handlu przedmiotami powszeoh 
nego użytku! Oto dlaczego — 
„naiwnie" oburza się „Prawda" 
— pustka była na półkach wiej­
skich spółdzielni! Przecie, powia 
da, w r. 1936 w wielu miejsco­
wościach Kurskiego okręgu za­
brakło cukru! A Lenjngradzki 
okrąg nie miał „machorki". A na 
Białej Rusi latem 1936 nie było 
upieczonego chiebaf W r. 1936— 
czytamy dalej — częściowe zba­
danie stosunków w kocperacii 
pokazało, że w 3700 sklepach 
nie było soli, w 1,600 — machor 
ki (tytoniu). Taki Zielenskij po- 
prostu „zamrażał" obrót towa­
rów — cóż dziwnego, że towar 
nie dochodził do konsumenta? 
Teraz — z triumfem podkreśla 
dobitnie „Prawda" — każdy 
„kołchoźnik" (chłop) widzi, dla­
czego nie było na wsi towarów!

I«

Przecież Zieleństkij nawet pod­
rzucał do masła — szkło i gwoź 
dziel...

Nie będziemy mnożyć przy­
kładów. Czytelnik widzi, 2e 
wśród celów, postawionych so­
bie przez organizatorów „pro­
cesu przerzucenie odpowie­
dzialności odegrywa wielką rolę. 
Stalin nie jest winien; Stalin u- 
rządza wszystko najlepiej — a- 
le Bucharin przy pomocy Zieleń 
skich dezorganizował gospodar­
kę.

Tak zdegenerowana dyktatu­
ra musiała doprowadzić do tych 
„procesów" — by oddać rząd> 
nowym warstwom; by umocnić 
samowładztwo ich wodza Sta­
lina; by przerzucić odpowiedział 
ność.

W ten sposób „bonapartyzm" 
moskiewski realizuje się już 
dziś. Brak jeszcze czysto woj­
skowego momentu, właściwego 
bonapartyzacji. Ale i ten już się 
zarysowuje...

K. CZAPIŃSKI

Mowa prof. M. Michałowicza, wygłoszona w Senacie podczas debaty 
nad budżetem Min. Opieki Społecznej

Z A Z I Ę B I E N I E ?
KASZF.L. CHRYPKĘ I KATAR  

uśmierzają „zioła przeciw cierpie­
niom płucnym, znane jalto „0E R B A  
TA PUHLMANNA". Także i  dla 
dzieci. Do nabycia w aptekach i dro­
geriach w cenie 1.65 zł., za paczkę.

Prof. M. Michałowicz w ygło­
sił przed dwoma dniami w  Se­
nacie mowę, poświęconą zagad­
nieniom zdrow ia  insi. Mowa u- 
jęla problem w sposób ciekawy  
i jasny. D latego dajemy dziś jej 
treść według stenogramu mimo 
pierwszego streszczenia. Red.

Wysoka Izbo! Ludzi myślących 
kategoriami państwowymi obowią 
żuje opieranie swej myśli na licz­
bach; one bowiem tylko pozwala 
ją umieścić każde zagadnienie w 
odpowiednim przekroju hierarchii 
potrzeb społecznych. Liczba, — o 
którą mi chodzi w tej chwili, wy­
nosi 70 w stosunku do 100. Jest 
to ten odsetek, jaki przypada na 
stan włościański wśród ludności 
Państwa Polskiego.

Chłop stanowi jądro naszej ar-
miL Chłop jest podstawowym re­
zerwuarem, zabezpieczającym do 
pływ świeżych sił do wszystkich 
grup państwowych. Zdrowie chło 
pa, to zdrowie ' s  Państwa, — to 
zdrowie armii. Obecnie dziedzina 
zdrowia wsi leży odłogiem. Chłop 
polski i jego rodzina są pozosta­
wieni albo sami sobie, jak miesz­
kańcy krajów egzotycznych, lub 
wydani na pastwę sil ciemnych 
znachorów.

Brak pomocy w połogu dla ko­
biet, brak pomocy chirurgicznej

wm
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oskarżonym toczącego się obecnie 
w Moskwie procesu, wymienia na 
końcu nazwiska tych, o których 
wspomina się w obecnym proce­
sie, których sprawę jednak wyłą­
czono do następnego osobnego

procesu. Oto te nazwiska: 
Ossinski, Jakowlewa, Mancew, 

Karelin, Kamkow, Stuków, Artie- 
mienko| Zaporożec, Sawolainem, 
Semlonow. Czlenow.

Razem U nowych ofiar stali­
nizmu.

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁOWE N A  0 0  S P R Z E D A N I A
AUTO O S O B O W E

Ford lun. w bardzo dobrym stanie. Telefonował 318*72 od godz. 8—16 .1 mo przedsiębiorstwo,

dla wszystkich, brak dostatecznej 
opieki w gruźlicy, w chorobach 
wenerycznych, brak opieki lekar­
skiej nad dzieckiem — czynią głę­
bokie wyrwy w największym, — a 
tak marnowanym bogactwie Pol­
ski, w jej materiale ludzkim.

Pomimo całej biedy na wsi — 
zwłaszcza na Kresach Wschod­
nich, wielokrotnie omawianej w 
ciałach ustawodawczych, właśnie 
ta wieś najbiedniejsza organizuje 
się własnym wysiłkiem w walce z 
chorobą. Podziw i głęboki szacu­
nek wzbudzają wiadomości z Wi- 
leńszczyzny o działaniu chłopskich 
towarzystw walki z gruźlicą, o 
ich umiejętnym i praktycznym po­
dejściu do tegoż zagadnienia pod 
kierunkiem lekarzy społeczników.

Początki realizacji wiejskich ko 
operatyw zdrowia w Małopolsce 
środkowej są dowodem, że poczu­
cie opieki nad zdrowiem dojrzało- 
w szerokich masach wsi.

Wychodząc na spotkanie tym 
potrzebom życia Państwa Polskie 
go, Naczelna Izba Lekarska na 
swym posiedzeniu w dniu 13 stycz 
nia b. r. postanowiła wystąpić do 
Ministerium Opieki Społecznej o 
ześrodkowanie akcji podjętej przez 
społeczeństwo, samorządy i Pań­
stwo i nadanie im odpowiedniego 
kierunku w celu zorganizowania 
racjonalnej opieki lekarskiej nad 
całą ludnością wsi i drobnych 
miasteczek.

Dla uniknięcia wielotorowości 
Naczelna Izba Lekarska stanęła na 
stanowisku, że pracę powyższą 
należy powierzyć samorządom te­
rytorialnym. Przekazanie samo­
rządom zadań w dziedzinie zdro­
wia pozostanie jednak czczym fra 
zesem, o He nie znajdą się po te­
mu odpowiednie środki. Należy 
co rychlej zmienić ustawę o zuży- 
waniu podatków od przemysłu — 
ustawę, która dziś głosi, że mają 
być one zużywane nie na potrzeby 
gminy, w której się znajduje sa- 

lecz na po-

nu

Bolszewizm... kolonialny
Dla propagandy kolonialnej w 

Niemczech istnieje urzędowy Zwią 
zek Kolonialny Rzeszy, na które­
go czele stoi generał von Epp. 
Ten oto związek wypuścił m. in. 
Plakat, głoszący:

„W alczymy z bolszewizmem w  
koloniach. Zręcznym i frazesam i 
i  uwodzicielskimi zwrotami roz- 
• o w s z e c ł in ia  się truciznę bolsze­
w icką w  najodleglejszych kątach
A fryki i usiłuje się m asy na pól 
cywilizowanych ludów judzić prze 
ciw  Europie, zasypać źródła su- 
bowców i  rezerw, oraz przyśpie­
szyć  zniszczenie Europy.

Bolszewizm  kolonialny s ta je  się 
w  te n  sposób ogrom nym  niebez­
pieczeństw em  dla Europy, a  ta k ­
że d la  łatw ow iernych  ludów ko­
lorow ych w  A fryce, dla k tó rych

obrony Europa ponosi odpowie­
dzialność moralną.

Niem cy zniszczyły bolszewizm  
w sw ych granicach i sta ły  się 
przez to zbawcą Europy przędza  
lewem czerwonej fali.

Wspólna w alka obronna naro­
dów Europy przeciw bolszewizmo
w i kolonialnemu w ym aga,   by
N iem cy znowu w eszły do rzędu 
m ocarstw kolonialnych".
Niemcy hitlerowskie tedy z „mo 

ralnego" obowiązku wobec Eu­
ropy i... murzynów afrykańskich 
chcą „ratować" kolonie Francji, 
Anglii j Belgii w Afryce przed 
„bolszewizmem"! Nowe „kullur- 
tragerostwo"... hitlerowskie!

Istotny cel tej propagandy to 
przygotowanie w kraju nastrojów 
wojennych, to mobilizacja psychi 
czna narodu do wojny.

e umowy zbiorowe]
w przemyśle metalowym w Warszawie

Akcje zarobkowe, prowadzone j podjęta akcja zarobkowa spełz- 
w przemyśle metalowym, natrafia nie na niczym
ją z różnych względów w ogóle na 
poważne trudności; w niektórych 
zaś ośrodkach przemysłowych spo 
tykają się 7 niebywale silnym opo­
rem Związku Przemysłowców Do 
tych trudnych terenów, gdzie dzia 
ła silny i niezbyt dobrze usposo­
biony do żądań robobiiczych Zw. 
Przemysłowców, należy także i 
Warszawa.

Związek Robotników Przemysłu

Wiadomość o wystąpieniu nie- 
klasowych związków z żądaniami 
do przemysłowców wywarła na ro 
botnikaeh piorunujące wrażenie, 
albowiem zrozumieli oni, że grozi 
im to pogrzebaniem umowy zbio­
rowej. Samorzutnie odbyły się w 
fabrykach zgromadzenia, na któ­
rych uchwalano protesty przeciw 
przewlekaniu przez przemysłow­
ców układów o umowę zbiorową; 

Metalowego w Polsce od powsta- wyraźnie i stanowczo żądano, aby
nia Państwa polskiego prowadzi 
akcje zarobkowe w Warszawie sa 
modzielnie, gdyż na tym terenie 
ma on decydujący wpływ na ro­
botników'. Chociaż w roku 1928 
jeden ze związków rozłamowych 
próbował wedrzeć się na ten te­
ren i za wszelką cenę chciał za­
wrzeć umowę z przemysłowcami, 
to jednak skutku nie osiągnął.

Obecnie prowadzona w Warsza 
wie przez Związek Robotników 
Przemysłu Metalowego w Polsce 
akcja zarobkowa atakowana była 
ze wszystkich stron. Przede wszy­
stkim trzy nieklasowe związeczki,
0 istnieniu których dowiadują się 
robotnicy od czasu do czasu z ga­
zet (bo żadnej działalności w War 
szawie te „związeczki" nie przeja­
wiają i żadnych wpływów na fa­
brykach nie mają) wniosły żąda­
nia do Związku Przemysłowców 
Metalowych i podobno co dzień te 
lefonicznie zaofiarowywały prze­
mysłowcom swą gotowość do... 
zawarcia umowy. To nietaktowne
1 nierozumne wystąpienie nic tym 
związeczkom nie dało, natomiast 
wzmocniło upór przemysłowców, 
gdyż przypuszczali oni, że dojdzie

umowa zawarta była tylko ze 
Związkiem Robotników Przemysłu 
Metalowego w Polsce.

Układy, prowadzone o obecną 
umowę zbiorową, zaliczyć należy, 
bez najmniejszej przesady, do 
bardzo mozolnych i trudnych. — 
Stanowisko przemysłowców było 
nieprzejednane: ani grosza pod­
wyżki, bo warunki, w jakich prze 
mysł pracuje, na to nie pozwala­
ją. Nie wolno ani na chwilę zapo 
mnieć, że zainteresowane czynni­
ki... ten pogląd przemysłowców 
podzielały i mocno go popierały. 
Skutkiem tego wytworzyła się nie 
korzystna sytuacja dla prowadzo 
nej akcji i żaden rzeczowy argu­
ment, jak: wyniszczenie robotni­
ków bezrobociem, spadek zarob­
ków, drożyzna, poważny wzrost 
wydajności — nie znalazł posłu­
chu i nie przekonywał przemys­
łowców. Czuli się silnymi, bo mie 
li zapewnione poparcie — i z te­
go też względu należy przypusz­
czać, że nosili się z zamiarem pój 
ścia na „rozgrywkę".

Nieustępliwe 1 zdecydowane sta 
nowlsko przedstawicieli Związku 
Metalowców, którzy brali udział

do sporu między robotnikami w! w układach — a byli popierani 
fabrykach o „kompetencje" - -  i ż e ' przez robotników — zachwiało

zbytnią pewność przemysłowców 
ł przełamało ich upór.

W dn. 2 marca b. r. podpisano 
z Polskim Związkiem Przemysłów 
ców Metalowych w Warszawie 
umowę zbiorową. Na podstawie 
tej umowy od dnia 28 lutego b. r. 
płace do 60 gr. na godz. włącznie 
zostały podwyższone o 5 proc; 
płace od 61 do 100 gr. na godzi­
nę podwyższono o 4 proc,, zaś 
piace ponad 1 zł. na godzinę bę­
dą podwyższone o 3 proc. W tym 
samym stosunku procentowym 
podwyższono place minimalne, a- 
kordy i premie. Najniższy zaro­
bek w akordzie i na premię za­
gwarantowano o 25 proc. wyż­
szy ponad płacę zasadniczą.

Formlerze otrzymają bezpłat­
nie wszystkie narzędzia, potrzeb­
ne do pracy.

Wszystkie inne postulaty, któ­
re obejmowała poprzednia umo­
wa, zostały nada! utrzymane w 
mocy, — a w niektórych wypad­
kach zostały one poprawione na 
korzyść robotników'.

Związek Robotników Przemy- 
słu Metalowego w Polsce przez 
zawarcie umowy zbiorowej dla 
fabryk metalowych w Warszawie, 
w których pracuje z górą 30.000 
robotników, dowiódł raz jeszcze, 
że stara się o poprawę bytu ro­
botników i skutecznie broni ich 
interesów.

Na podstawie tej umowy wszy 
scy robotnicy — i to po raz pierw 
szy od roku 1928 — otrzymują 
podwyżkę, a więc odnieśli powa 
źny sukces moralny i materialny.

Umowa zbiorowa to jeden ze 
skutecznych środków w walce z 
wyzyskiem.

W. TOPINEK.

trzeby gminy, w której obrał sie­
dzibę zarząd główny towarzyst­
wa, W praktyce sprawa się przed 
stawia w ten sposób, że więk­
szość wielkich przedsiębiorstw ma 
siedzibę zarządu w stolicy Pań­
stwa. Korzysta na tym stolica, a- 
le cierpią ośrodki terenowe prze­
mysłu. Nowelizacja ustawy, będą­
cej na warsztacie, idzie w tym kie 
runku, by tylko 50 proc. wpłacać 
stolicy, drugie 50 proc. pozosta­
wiać w terenie. Podniosłoby to 
znacznie możność uporządkowa­
nia w terenie spraw zdrowia.

Pionierska akcja ośrodków zdro 
wia znalazła zrozumienie szero­
kich mas i wydatną pomoc ze 
strony Ministerium Opieki Społecz 
nej. Nie należy jednak przeceniać 
jej roli. Ośrodek Zdrowia to war­
townia, w której lekarz P^ni słu­
żbę wartownika. Właściwy wielki 
warsztat pracy, ośrodek, koło któ 
rego skupiają się najdzielniejsi le­
karze, ośrodek, który ma odpo­
wiednią prężność materialną, in­
telektualną i moralną — to szpi­
tal. Należałoby więc w chwili o- 
becnej usunąć różne przeszkody 
przy wznoszeniu nowych szpitali— 
powiększać istniejące, nie podci­
nać bytu szpitali anulowaniem na 
leźnych m sum. Wszystkie poczy 
nania zasadnicze Naczelna Izba 
Lekarska radzi wykonywać etapa 
mł, realizując je w poszczegól- 
nych terytoriach kraju.

Sposobność do tego nadaje się 
przy budowie Centralnego Okrę­
gu Przemysłowego, z którego 
chcemy zrobić cacko. Otóż świat 
lekarski jest pełen obaw czy to 
cacko nie zostanie zaśmiecone i 
zniekształcone pod względem po­
lityki i urządzeń zdrowotnych od 
samego początku.

Pan Vice Premier udowodnH 
wielokrotnie, że umie realizować 
rzeczy wielkie — przykładem Gdy 
nia. Gdynia ma wielki odpływ do 
morza, wielki dech. Centralny O- 
kręg Przemysłowy, z natury swe­
go położenia będzie skazany not 
ruch dośrodkowy. Obawiam się— 
że wielki napływ ludności i brak 
przygotowania się na jej przyję­
cie przekształcą Centralny Okręg 
Przemysłu w centralny okręg cho 
rób. Już obecnie mamy tego przed 
smak. Szpital, w Rzeszowie obli­
czony na 135 łóżek jest obecnie 
zawalony chorymi; chorzy leżą 
w korytarzach, a tymczasem roz­
budowa szpitala napotyka na ja­
kieś dziwne przeszkody, pocho­
dzące z niezrozumienia obrazu blf 
skiej przyszłości, gdzie Rzeszów 
przekształci się w wielkie miasto.

A teraz na ostatku znowu spra­
wa „szarego" lekarza, tego „żoł­
nierza piechoty", który ma wygrać 
bitwę o zdrowie dla Polski Sto­
sunek do niego nie uległ popra­
wie. świeżo na zebraniu Naczel­
nej Izby Lekarskiej pokazano mi 
następujące typowe ogłoszenie: 
Samorząd pewnej miejscowości 
poszukuje: weterynarza — pensja 
180 zł., pisa ma gminnego—pen­
sja 150 zł i lekarza — pensja — 
60 zł.

W tej herarchii ustawienie leka. 
rza na samym końcu z propozy­
cją, by pracował za połowę pen­
sji woźnego jest rozczulające.

Po raz trzeci w tej Izbie mam 
zaszczyt podkreślać, że lekarz bę 
dzie niezbędnym czynnikiem łago­
dzącym skutki przyszłej wojny — 
że będzie jednym z bardzo waż­
nych warunków jej wygrania. — 1 

Dwa łata temu prosiłem, by leka­
rza traktowano przynajmniej jak 
konia pod względem utrzymania 
przy życiu do przyszłej wojny, do 
chwili potrzeby. Rok temu stwier 
dziłem, że uposażenie przeznaczo 
ne lekarzowi nie wystarczy nawet 
na wyżywien'e kucyka. Obawiam 
się, żeby dawki minimalne wyzna 
czane lekarzem nie spadły do ra­
cji obliczanej na potrzeby konika 
polnego.

Robotnicy popieracie 
swoje pismo
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Proces moskiewski

Wszyscy nadal przyznają ssę
d o  w szelakich zbrodni

W procesie moskiewskim 9 bm. życiu jego groziło poważne nie- 
na rannym posiedzeniu ukońezo- bezpieczeństwo
no przesłuchiwanie podsądnych. 
Zeznawali lekarze Pletniów, Ko­
zaków i sekretarz Kujbyszewa, 
Maksvmow • Dikowski.

Pletniów w swych zeznaniach 
potwierdził (oczywiście!) zezna­
nia dr. Lewuna, odnoszące się do 
uśmiercenia Mienżyńskiego i Gor­
kiego. Pletniów został zmuszony 
do odziała w przedsiębiorstwie 
przez Jagodę, który go szantażo­
wa! i terroryzował. Poza tym Piet 
niow przyznał się do swych anty- 
sowieckieh przekonań, które ode­
grały pewną rolę w tym, iż zgo- j 
dził się, i i  lecząc Kujbyszewa ! 
przyczynił się do pogorszenia sta­
nu zdrowia pacjenta.

Maksymow Dikowski zeznał, że 
do ruchu prawicowego przystąpił 
w 1928 r. i że pozostawał w kon­
takcie z Jenukidze. Rola jego w 
uśmierceniu Kujbyszewa miała 
polegać na niedopuszczaniu leka­
rzy do chorego.

W sprawie usiłowania otrucia 
Jeżowa orzekli eksperci, że na pod 
stawie analizy dowodów rzecze

Przed końcem środowej sesji 
prokurator ujawnił, iż w czasie 
rewizji znaleziono w tylnej kie­
szeni spodni Rozenholca tekst sta 
rej modlitwy prawosławnej o cha 
rakterze mon irehiatycznym, w 
której mowa jest o uratowaniu 
Świętej Rosji i pognębieniu jej

wrogów. Rozenholc wyjaśnił, że 
o modlitwie tej nie wiedział nic, 
a przypomina sobie tylko, że na 
parę miesięcy przed aresztowa­
niem żona jego, która jest chrze­
ścijanką, wsunęła mu jakąś kart 
kę do kieszeni przed wyjściem do 
biura, mówiąc, że jest to talizman 
rodziny i że kładzie mu go na 
szczęście.

W  H s ? o a n i i

Ministerlum Obrony Narodowej 
komunikuje:

We wtorek lotnictwo rządowe 
przejawiało wielką aktywność na 
terenach położonych w pobliżu 
frontu wschodniego, na którym po 
wstańcy byli bardzo czynni. Lotni- 
cy rządowi bombardowali koncen 
tracje wojsk powstańczych, ba. 
terie jak również pociągi nieprzy­
jacielskie podążające na front. 
Wielka ilość samochodów wiozą, 
cych amunicję spłonęła.

Podczas nalotu na Puebla de 
Hijar, strącono jeden samolot nie­
przyjacielski marki Heinkel. Jeden 
samolot republikański spłonął, lecz 
lotnikowi udało się przy pomocy 
spadochronu ocalić.

ATAK FASZYSTÓW
W środę rozpoczęło się natarcie 

wojsk gen. gen. Franco na froncie 
aragańskim. Front wojsk rządo­
wych został przerwany na szero­
kości 92 km.

Losy raportu Van Z eełand a
Rząd brytyjski zamierza podjąć 

inicjatywę celem zbadania zalc

Francja w obliczu przesilenia
Decyzja Rządu, a  właściwie tak 

tyka premiera Chautemps, który 
ową inicjatywą zwrócenia się po 
nadzwyczajne pełnomocnictwa za­
skoczył swoich kolegów, była zu­
pełną niespodzianką nie tylko dla 
parlamentu, ale i dla całej opinii 
publicznej kraju. Cala prasa fran­
cuska została zaalarmowana de­
cyzjami Rządu.

Premier Chautemps postawił
przed radą ministrów wyraźnie 

wych, jak np. firanek i dywanów sprawę ustąpienia Rządu i rozsze- 
x gabinetu Jeżowa wynika, że gC.y rżenia większości rządowej, wypo- 
by sposób zatruwania Jeżowa nie władając się podobno za gabine- 
»-stał wykryty w swoim czasie, to | tern najwybitniejszych osobistości

politycznych, cieszących się autory 
tetem w całym społeczeństwie pod 
kierownictwem przewodniczącego 
Izby Deputowanych Herriota. Dy­
skusja, jaka się następnie rozwi­
nęła, objęła już możliwość zmia-

N1A ICH DO UDZIAŁU W RZĄ­
DZIE.

W środę wieczorem ogłoszono 
oficjalny komunikat, stwierdzają­
cy, że Rząd stawi się we czwar­
tek rano w Izbie Deputowanych,

ny gabinetu i dalszych nastąpstw j gdzie premier ogłosi zapowiedzią
politycznych tego kroku. Ostatecz. 
nie rada ministrów zdecydowała 
odwołać się do Izby,

Partia Socjalistyczna wypowie­
działa się, że nie może udzielić pel 
nomocnictw gabinetowi, w którym 
nie jest reprezentowana. Socjaliści 
ZAŻĄDALI ROZSZERZENIA SKŁA 
DU GABINETU I DOPUSZCZE-

ną wczoraj deklarację.
Decyzja powyższa została opu­

blikowana w rezultacie długiej ra ­
dy gabinetu, poprzedzonej obra­

dami z licznymi reprezentantami 
Partii Socjalistycznej.

W kolach politycznych przypu. 
szcza się, że socjaliści nie zgodzą 
się nadal popierać ewentualnego 
nowego Rządu, o ile nie będzie on 
Rządem reform społecznych. Pod­
kreślają tu również, że stanowisko 
Partii Socjalistycznej wywiera do­
minujący wpływ na rozwój wy­
padków.

Beznadziejność zamiarów Ribbentropa
Anglia będz e rokować z Włochami, lecz nie — z Niemcami

Pobyt min. Becka w Rzymie
K o m u n i k a t  p r a s o w y

Prasa angielska zamieszcza je 
dnomyslne komentarze na temat 
widoków rozmów z Niemcami i 
Wiochami.

Komentarze te są znamienne 
wskutek tego, że podkreślają róż­
nicę traktowania przez lorda Ha- 
lifaxa zagadnień rozmów z Niem­
cami i Włochami.

O ile chodzi o rozmowy z Niem. 
cami, to zdaniem prasy brytyj­
skiej, lord Halifax zajmuje stano­
wisko pełne rezerwy i nie ocze­
kuje, aby kontakt m iędzy W. Bry­
tanią a Niemcami zaprowadzić

mógł daleko.
Dlatego też kompetentne bry­

tyjskie koła rządowe nie przywią­
zują zbyt optymistycznej wagi do 
rozmów, jakie będą prowadzone 
w ciągu najbliższych paru dni w 
Londynie z min. Ribbentropem.

Zupełnie inaczej oceniana jest 
możliwość rokowań z Włochami. 
Wśród autorytatywnych czynni, 
ków brytyjskich panuje przeko­
nanie, że dojście do porozumie­
nia z Mussolinim jest przesądzo­
ne w sensie pozytywnym.

Rozmowy W. Bry­

tanii i Włoch dotyczyć będą za­
równo Mprza Śródziemnego, jak 
i Bliskiego Wschodu. Rząd bry­
tyjski nie ma zamiaru przedsta­
wiać osiągniętego ewentualnie z 
Włochami porozumienia, Lidze 
Narodów.. Chamberlain i Halifax 
zdecydowani są uzależnić zawar­
cie porozumienia brytyjsko-wlo
skiego od kwestii hiszpańskiej. 

* *

Minister spraw zagr. Rzeszy 
von Ribbentrop przybył do Londy­
nu.

W wyniku rzymskich rozmów 
ministra Becka ogłoszono nastę­
pujący komunikat:

„W kilkakrotnych serdecznych 
rozmowach, jakie Duce i mini­
ster spraw zagranicznych hr. Cia- 
no mieli z ministrem spraw za­
granicznych Polski płk. Beckiem, 
dokonano przyjacielskiego prze­
glądu rozmaitych problemów po­
lityki ogólnej oraz dotyczących 
obu krajów, przy czym stwierdzo­
no ku wzajemnemu zadowoleniu 
zbieżność poglądów obu rządów. 
Postanowiono kontynuować wy­
mianę informacyjni punktów wi­
dzenia normalną drogą dyploma­
tyczną i potwierdzono zamiar kon 
tynuowania i rozwoju na polu po­

litycznym, ekonomicznym i kul­
turalnym  dzieła szczerej i serdecz. 
ncj współpracy między Włochami 
a Polską, na podstawie wspólnych 
interesów i wspólnej woli porząd­
ku i pokoju“.

* *
*

Virginio Gayda w „Giornale 
d‘Italia“ stwierdza: Min. Beck o- 
znajmi! oficjalnie uznanie impe­
rium włoskiego, wznosząc kielich 
na cześć włoskiej pary królewskiej 
Cesarza i cesarzowej Etiopii. 0 -  
znajmienie to jest normalnym wy­
razem życzliwego stanowiska za­
jętego przez Polskę zgodnie z po- 
łożeniem, jakie wytworzyło się w 
Europie po zwycięstwie Włoch w 
Etiopii.

ceń raportu byłego premiera bel­
gijskiego Van Zeełanda. W. Bry­
tania zwrócić ma się do Rządów 
St. Zjednoczonych, Francji, Nie­
miec i Włoch z prośbą o wypo­
wiedzenie się, czy rządy te goto­
we byłyby wysłać do Londynu 
specjalnych delegatów dla prze- 
dyskuł owania z delegacją Rządu 
brytyjskiego praktycznych możli­
wości zastosowania zaleceń rapor. 
tu Van Zeełanda.

Wniosek Labour Party
W Izbie Gmin odrzucono 209 

głosami przeciwko 111 demonstra 
cyjny wniosek Labour Party o od­
rzuceniu dodatkowych kredytów 
na wydatki personalne M. S. Z. 
Wnioskodawcy motywowali swój 
wniosek niezadowoleniem z poli. 
tyki nieinterwencji w Hiszpanii.

WIADOMOŚCI
SPORTOWE
B O K S

Sprawa Samorządu dla większych miast
Komisja sejmowa uchwaliła proiekt rządowy

Na środowym posiedzeniu ko­
misji samorządu miejskiego pos. 
Duch zreferował projekt rządowy 
o zmianie ordynacji wyborczej 
dla Warszawy, Wilna, Krakowa, 
Lwowa, Poznania i Lodzi, który 
w 60% zatrzymuje dotychczaso­
we 5-przymiotnikowe prawo wy­
borcze z odrzuceniem jedynie pra 
w a oddania kilku głosów na jed­
nego kandydata, a w 40% dopu­
szcza delegatów wybranych przez 
organizacje gospodarcze i zawo­
dowe.

Referent oświadczył się przeciw 
temu projektowi, wychodząc z za 
łożenia, że nie ma odrębnych in­
teresów organizacji gospodar­
czych i zawodowych w ramach 
samorządu terytorialnego i że pro 
jekt rządowy prowadzi do ogra- 
uiczenia woli ludności, albowiem 
wybory dęlegatów w organizac­
jach gospodarczych i zawodo­
wych w dużej mierze będą pod 
wpływem administracji. Ze swej 
strony proponuje zatrzymać do­
tychczasowy system wyborczy, o 
ile, chodzi o 80% radnych z od­
rzuceniem jedynie prawa oddania 
kilku głosów na jednego kandyda 
ta, a  co dó 20% proponuje uzu­
pełnienie tej liczby droga koopta- 
cji przez wvbranvch radnych.

W dyskusji pos. pos. Kopeć i 
Waszkiewicz wystnnili przeciw 
projektowi rządowemu ze wzglę­
du na ukrócenie w.cjli ludności, a

Dymisja
to w. de Mana?

specjalne ukrócenie praw wybor­
czych robotników, a także oświad 
czyli się przeciw kooptacji, uwa­
żając, że należy utrzymać 5-przy- 
tniotnikowe prawo wyborcze bez 
żadnych ograniczeń.

Pos. pos. Szczepański i Wierz 
bicki akcentowali konieczność u- 
względnienia specyficznych intere 
sów gospodarczych i z,awodowych, 
których najskuteczniej bronić bę­
dą delegaci wybrani przez te o r­
ganizacje. Pos. Szczepański pro­
ponuje ograniczenie jedynie tej 
liczby delegatów do K ogółu rad 
nych. Pos. Światopełk-Mirski u- 
waża, że dotychczasowy, system 
wyborczy prowadził do walk po­
litycznych, wobec czego należy 
go zrewidować.

Pos. Dublasiewicz oświadczył 
się za projektem rządowym.

Pos. Baran wystąpił przeciwko 
obu projektom, zaznaczając, że 
jeżeliby częściowo miało nastąpić 
ograniczenie wyborów, to w miej­
sce kooptacji byłaby już lepszą 
nominacja przez Rząd, czemu s;r 
jednak zasadniczo sprzeciwia.

Pos. Sommerstełn w dłuższym 
wywodzie wykazuje, że nie ma 
specyficznych interesów sfer gos­

podarczych na terenie samorządu 
terytorialnego, leżą one jedynie 
na linii interesów ogólnych: Nie
ma żadnej podstawy rzeczowej 
do zmiany 5-przymiotnikowego 
prawa wyborczego, a przykład Ło 
dzi, czy Poznania niczego nie do­
wodzi, gdyż nie można krępować 
woli ludności w tym czy innym 
układzie sił. Należy też o tym 
pamiętać, że nie nia właściwie sa­
morządu gospodarczego opartego 
na woli ludności, gdyż Rząd bądź 
drogą nominacji, bądź drogą ko­
optacji, bądź drogą oznaczenia 
organizacji gospodarczych, mają­
cych prawo wysyłania delegatów, 
bądź w końcu drogą bezpośred­
niego nacisku udaremnił ogółowi 
wyborców swobodne wypowiędze 
nie się.

Wicemin. Korsak w dłuższym 
wywodzie bronił projektu rządo­
wego.

W glosowaniu za projektem
rządowym oświadczyło się 10 po­
słów, przeciw projektowi rządo­
wemu głosowało 8 posłów, w tym 
posłowie reprezentujący Interesy 
robotnicze, żydzi i Ukraińcy.

Następne posiedzenie odbędzie 
się w przyszłą środę.

Schuschnigg ojłasza plebiscyt
w sp awie niepodległości Austri

Urzędowo komunikują, że kancl. 
Schaselinigg wydał odezwę w 
sprawie plebiscytu, który odbędzie 
się dn. 13 b, m.

Hasło plebiscytu brzmi: „Za wol 
ną, niemiecką, niezawisłą, stano­
wą, chrzęścijańską i jednolitą Au­
strią, za pracą i pokojem oraz za 
równouprawnieniem wszystkich 
przyznających się do narodu i oj- 
czyzny“.

Kanclerz Schuschnigg wygłosił 
wielką mowę w Insbrucku na pla- 
cu Dolfussa w obecności 35.000 
osób. Mowa ta skierowana była 
przeciw austriackim narodowym 
„socjalistom".

Kanclerz Schuschnigg zapowie­
dział, że dłużej nie zezwoli na de­

monstracje narodowych „socjali­
stów". Schuschnigg wziął w obro­
nę robotników austriackich przed 
posądzeniem ich o bolszewizm. 
Oświadczył on, że wybrał dziś Ty- 
roł do swojego przemówienia, ja­
ko kraj, który zawsze walczył o 
wolność Austrii.

W Insbrucku usiłowały grupy 
narodowych „socjalistów" prowo­
kować zgromadzenie, jednak spot­
kały się one ze stanowczą odpra­
wę ze strony zgromadzenia tłumu, 
a w jednym wypadku musiała po­
licja interweniować. Po zgroma-j 
dzeniu tłumu członków Frontu Pa­
triotycznego przeciągały godzina- 
mi przez ulice Insbrucka, wzno­
sząc okrzyki „Heil Schuschnigg", 
„Heil Oeśterreich". (ATE).

Ostatnie depesze i w iadom sści na czele numeru

Znalazł się węgierski Schadit

Znowu
„T ajem nica skrzynki pocztowej (C

Jak przypuszczają, nastąpi dy­
misja belg. min. finansów tow. De
Alana. Następcą jego ma być do- ,   „________
fychczasowy minister robót pu-1 achali, ministrem sprawiedliwo1 
blicznych MerSot, śei dotychczasowy podsekretarz

Nowy skład gabinetu węgier­
skiego został zatwierdzony przez 
regenta Horty‘ego, przy czym do­
tychczasowy prezes Banku Naro­
dowego Imredy wszedł do Rządu 
jako minister bez teki, ministrem 
rolnictwa mianowany został do­
tychczasowy podsekretarz stanu w 
tym ministerium Franciszek Mar

stanu w tym m misterium Ed­
mund Mikech, ministrem finan­
sów Remenyi • Schneller.

Rekonstrukcja gabinetu nastą­
piła w Związku z realizacją planu 
gospodarczego premiera Dara- 
nyi, którego kierownictwo spocz­
nie w rękach ministra Imredy, 
który będzie odgrywał taką rolę, 
jak Se.hacht.

Nie przebrzmiało jeszcze echo 
odpowiedzi ministra Poczt i Tel. 
na interpelację pos. ks. Lubelskie­
go, gdy znowu sen. Hasbach wy­
stąpił w Senacie z podobnym o- 
skarżeniem. Oświadczył on:

Pan minister Poczt i Telegrafów 
oświadczył, że nie ma żadnej kon­
troli listów, ani też czarnego gabi­
netu. Może w takim razie odpowied 
ni aparat jest w innym resorcie, 
czym * bowiem tłumaczyć taki fakt, 
o którym się dowiedziałem. Zjedno­
czenie niemieckie w Bydgoszczy o- 
trzymało 5 marca list, pochodzący 
od pewnego profesora z Lipska, a 
przeznaczony dla Niemieckiego Zw. 
Szkolnego w Bydgoszczy. List ten 
pisany 28 lutego znajdował się w 
kopercie zaadresowanej do Zjedno­

czenia niemieckiego i nadanej ze 
Swarzędza w dniu 3 marca. Koper­
ta nosiła ślady otwierania. Dzień 
zaś przed tym, Niemiecki Związek 
Szkolny otrzymał kopertę ostemplo 
waną w Lipsku 2 marca, w której 
znajdował się list do Zjednoczenia 
Niemieckiego w Bydgoszczy, pisa­
ny w Swarzędzu dopiero 3 marca 
(Wesołość). To chyba jest dostate­
czny dowód, że tajemnica listowa 
jest naruszona".

Interpelacja w sprawie 
zajść w d. 7 b. m.

Sen. Schorr zgłosił interpelację 
w sprawie zajść przeciwżydow-

KOLCZYNSKI NIE POWINIEN 
STARTÓW AC

Zarząd Polskiego Zw. Bokserskie­
go zakazał startować bokserowi For 
tu  Bema, Kolczyńskiemu, który mi­
mo zakazu lekarskiego, rozpoczął o- 
statnio trening. Po zdjęciu gipsu le­
karz babronit Kolczyńskiemu treno­
wać przez miesiąc. Na zlecenie PZB. 
Kolczyński będzie mógł zacząć tre­
ning dopiero w końcu marca. Prze­
widziany on jest na mecze z Węgra­
mi: 10 kwietnia i Austrią 12 kwie- 

■ua-
MISTRZOWIE BOKSERSCY 
OKRĘGU LUBELSKIEGO

Dudniowe zawody bokserskie o 
mistrzostwo okręgu lubelskiego zgro 
madzily na rigu 39 zawodników z 
Lublina, Kielc i Ostrowca Kielec­
kiego. Znaczną poprawę poziomu wy­
kazali zawodnicy lubelscy, którzy 
wywalczyli 5 tytułów mistrzow­
skich. Dwa tytuły przypadły Kiel­
com, a jeden Ostrowcomi. Mistrzo­
stwo zdobyli: w muszej — Zielinski, 
w koguciej — Choina, w piórkowej 
— Jóźwieki, w lekkiej — Zieliński, 
w pćłśredniej — Kulczycki, w śred­
niej — Kowalski, w półciężkiej — 
Ęaran, w ciężkiej — Kowalski.

MISTRZOWIE BOKSERSCY 
OKRĘGU WOŁYŃSKIEGO

W Równem odbyły się mistrzo­
stwa bokserskie okręgu wołyńskie­
go. Mistrzostwo zdobyli kolejno: 
w muszej — Brakier, w koguciej— 
Owsianik, w piórkowej — Frączek, 
w lekkiej — Pasternak, w półśred- 
niej — Wierzbicki, w średniej — 
walk nie rozegrano, w półciężkiej — 
Rączka, w ciężkiej — Chłopecki.

T E N I S

zajść 
skich w dn. 7 b, 
Warszawy.

m. na ulicach

POLSKA NA 11-YM MIEJSCU
W KLASYFIKACJI LEKKOATLE­

TYCZNEJ 
W niemieckim tygodniku „Der 

Leichtatlet" ogłoszona została na 
podstawie wyników 50-ciu najlep­
szych w każdej konkurencji w r. ub. 
klasyfikacja piewazych 20-u państw. 
Klasyfikacja ta  przedstawia się na­
stępująco: 1) USA, 2) Niemcy, 3)
Finlandia, 4) Szwecja, 5) Anglia, 
6) Węgry, 7) Japonia, 8) Włochy, 
9) Południowa Afryka, 10) Norwe­
gia, 11) Polska, 12) Francja, 13) 
Kanada, 14) Estonia, 15) Australia, 
13) Austria, 17) Szwajcaria, 19) 
Brazylia, 20) Belgia.

PIŁKA NOŻNA
DZ1S WYJAZD PIŁKARSKIEJ

REPREZENTACJI DO ZURICHC
Dziś we czwartek nastąpi wy­

jazd piłkarskiej Polski na mecz 
Polska — Szwajcaria 13 b. m. w 
Zurichu.

Drużyna wyjeżdża z Warszawy o 
godz. 22 20 i z Katowic o godz. 20.02 
i obie partie spotkają się w Berli­
nie w piątek rano Z Berlina druży­
na wyjedzie również rano by stanąć 
w Zurichu w piątek wieczorem. Gra­
cze polscy zamieszkają w Zurichu 
w hotelu Exeeisior. Mecz odbędzie 
się na boisku klubu Grasshoppers.

Sędziować będzie sędzia włoski p. 
Barlasina.

Jako kierownicy jadą pułk. Gla- 
bisz, inż. Przeworski i p. Kałuża.
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W e wtorek 8  bm. zebrał się 
nowowybrany OKR. PPS. Kraków 
—  m iasto im. J- D aszyńskiego ce-
leni ukonstytuowania się.

Przewodniczącym zosta ł wybra 
ny tow  ZYGMUNT ŻUŁAWSKI: 
zastępcami przewodniczącego

tow . tow . ADAM CIOŁKOSZ i 
ROMUALD SZUMSKI; sekreta­
rzem to,w. JÓZEF CYRAN KIE 
WICZ, zast. sekr. tow. dr. ANTO­
NI PAJD AK, skarbnikiem tow. 
MARIAN WROwSKI, zastępcą 
skarbnika tow. ADAM BUJAS.

Z Przedborza

M it  unii i lilii
Domagamy sie  przestrzegania ochrany pracy!

Przed paru dniam i w ydarzył się  
śm iertelny w ypad ek  przy pracy w  
fabryce noży Lucjana W ójcick ie­
go  vv Przedborzu. Jest to p iąta z 
rzędu ofiara w  tej fabryce; dw a  
były śm iertelne, a trzy skończyły  
się trwałym  kalectw em . Przyczyną  
w yp ad k ów  jest ignorow an ie prze­
p isów  ochrony pracy.

O statnią ofiarą był robotnik  
szlifierz, Antom C iszew sk i, liczący  
ła t 30. O sierocił dw oje dzieci i t o ­
nę. W fabryce W ójcick iego , po  
tylu w ypadkach jeszcze  nie ma 
ochron nad kam ieniam i (p iasków  
cam i) _  j to w łaśn ie było przy­
czyną w ypadku.

D otych czas m iarodajne czynni­
ki nic nie zrobiły dla żap r  
bieżen ia  temu stanow i. Klasa ro­

botnicza Przedborza jest silnie 
wstrząśnięta wypadkiem i prag­
nie wyrazić sw e oburzenie na ła­
mach prasy socjalistycznej, by 
przedstawić opinii publicznej, ja­
kim kosztem fabrykanci się boga­
cą.

W zeszłym roku robotnicy przed 
borscy prowadzili walkę o lepszą 
egzystencję, między innymi doma­
gali się ochrony pracy. Strajk 
ten zdradzili prowokatorzy „na- 
rodowcy“.

Związek nasz: Robotników Przt 
mysłu M etalowego w Polsce p o . 
dejmuje znów walkę o urzeczy- 
wistnienie postulatów, wysunię­
tych w  czasie strajku, między in­
nymi i postulatu ochrony pracy.

Z Zelowa
„6hetto ławkowe" w szkole

K ierow nictw o szkoły powszech­
nej Nr. 1 zaprowadziło niedaw no  
„ghetto ław*kowe“ w pierwszej 
klasie. D zieci narodowości ży­
dow skiej, czeskiej i  n iem ieckiej, 
zostały przesadzone na jedna stro­

nę. zaś dzieci polskie na drugą 
stronę.

W artoby zapytać kierownictwa, 
czy zdaje sobie sprawę, ie  uczy 
dzieci w  szkole „Pow szechnej44?

Co na to op in ia  publicnna?

Masowa redukcia
na Warszawskich Kolejkach Dojazdowych

Likwidacja odcinka kolei doja-j ruchomić dwa te w ażne odcinki 
zd ow ej Most —  Jabłonna i M ost j kolei. Decyzja Zarządu pociągnę-
—  Grochów jest już przesądzona. 
Na odcinku tym za parę miesięcy 
t. j. od 1.V1 r. b. pociągi przesta­
ną zupełnie kursować. W praw­

d z ie  Ministerium Komunikacji u- 
legając naciskowi Zarządu m. 
W arszaw y stanęło na stanowisku, 
ż e  całkowitemu zamknięciu podle 
ga tylko odcinek Most — Gro­
chów, a natomiast pozostałe dwa 
odcinki Grochów — Karczew i 
Most —  Jabłonna winny być na­
dal utrzymane w ruchu pod w a­
runkiem modernizacji kolei t. j., 
że obecnie obsługując pociągi 
t. zw. „sam owarki44 winny zostać 
zastąpione wagonam i m otorowy­
mi.

Zarząd Kolei w  zasadzie zgo­
dził się na motoryzację, postawiw  
szy z kolei warunek Ministerstwu 
Komunikacji udzielenie koncesji 
na eksploatowania całości dotych 
czasow ej linii. M inisterstwo Ko­
munikacji ną oropozycję Zarządu 
Kolei nie zgodziło się,, w obec cze 
go Zarząd Kolei zdecydował unie-

ła za sobą wym ówienie pracy 
przeszło 100 pracownikom. Gro­
źba utraty warsztatu, pracy i po­
zbawienia środków do życia w ie­
lu rodzin w yw ołała wśród pra­
cowników przygnębiające wraże­
nie.

W tej sytuacji pracownicy spo­
dziewają się, że władze, powodu 
jące likwidację kolei i pozbawie­
nie pracowników pracy, przyjdą 
im z pomocą. Przede wszystkim  
Ministerstwo Komunikacji a na­
stępnie Zarząd m. W arszawy win 
ny zatrudnić zwalnianych pracow  
ników w e własnych przedsiębior 
stwach

POMADKI DO UST SZACHA

K ą c ik  r a d i o w y
DZIŚ 11111.38 R. — PIĄTEK.

11.15 —Mała Elraa” — słuchowisko dla 
ezkół.

17.15 Utwory fortepianowe na 4 ręce.
19.00 Teatr Wyobraźni: Lis Przeche­

ra” — poemat J. H. Goethego.
20.00 Koncert symfoniczny. Dyrygu­

je: Emil Cooper, solit-Łka: Irena Dubis- 
Jca — skrzypce.

Z DZIE|ÓYV OPIEKI SPOŁECZNEJ
Dn. 11 marca o godz. 17.00 dr. 

Janina Bergerówna w ygłosi felieton  
r> t. Z dziejów opieki społecznej 
na w s i w  d a r te j  Polsce”. M a ł o  k t o

wie o genezie i rozwoju Instytucji 
społecznych w Polsce. ^ c z c j  mz 
obecnie m usiały one w yglądać w  Pol 
sco przedrozbiorowej. Jak się ta sp 
wa przedstawiała dawniej, poinfor­
muje słuchaczy pogadanka radiowa, (płyty).

Radio warszawskie
PIĄTEK, 11 marca

WARSZAWA I: 6.13 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty) 
7.00 Dzień, porań. 7.15 Muzyka (pły­
ty ) . 8.00 Aud. dla szkół. 11 .15  Aud 
dla szkół: „Mała E liza” — słuchowi­
sko. 11.40 Pieśni hiszpańskie Manu- 
ella de Falli (p ły ty ). 11 .57  sygn a ł 
czasu i hejnał. 12.03 Aud. połudn 
15.30 Wiad. gospod. 15.45 „Kukułka" 
— aud. dla dzieci, (z  W ilna). 1600  
Rozmowa z chorymi ks. kapelana 
Michała R ękasa (ze L w ow a). 1615  
Koncert w w ya. ork. w ojskow e! 
16.50 Pog. akt. 17.00 Z dziejów ople- 
ki społecznej na w si w  dawnej Pol­
sce (ze Lwow a). 17.15  Utwory forte 
pianowe na 4 ręce. 17.50 Przegląd  
wydawnictw. 18.00 Komunikat śnie­
gow y (z Krakowa) i Wiad. sport 
iz  W arszaw y). 18.10 Orkiestra lle in  
za Huppertza (p ły ty ). 18.30 Pro­
gram na jutro. 18.35 Aud. dla wsi- 

Wiosenne siew y” _  p0gad. skr-zyn; 
ka rolnicza. 19.00 Powszechny Teatr 
Wyobraźni: „Lis Przechera” _  poe­
m at Jana W olfganga Goethego. 19.30 
Pieśni ludowe ziem i łęczvckiei 
Lodzi). 19.50 Pogad. ak t 20.00 Kon­
cert sym foniczny. Trans, z Filhar­
monii W arszawskiej. Solista: L Du- 
biska z tow. ork. 21.00 Dzień, wiecz. 
i pog. akt. 22.50 O statnie wiad., prze 
gląd prasy i komun, meteor.

WARSZAWA II; 13.00  Koncert 
popularny (p łyty). 14.00  Parę in­
formacji. 14.05 Program na jutro. 
14.10 Trio P. R. 15.00 Reportaż. 15.15 
Wiad. sport. 15.20 Koncert rozryw­
kowy (p ły ty ). 18.00 Sonaty fortepia 
nowe Beethoveaa — X  audycja 
(p ły ty ). 18.40 Arie i  pieśni w  wyk. 
Wandy Łozińskiej (sopran)- 19.0-5 
M uzyka lekka (p ły ty ). 19.55 Zycie 
kulturalne stolicy. 22.00 „Dwa nie­
znane poem aty m arynistyczne” —  
szkic literacki. 22.15 M uzyka lekka

Katastrofa autobusowa
Z B ielska donoszą: N a soosie

mięjfłzy K rakowem  a W adowica­
m i, pod M ogilanam i wydarzyła  
się katastrofa autobusowa. Auto­
bus B ielsko • B ia łej Spółk i E lek­
tryczno .  K olejow ej, kursujący na
lin ii Kraków —  W adowice __
B ielsko w  drodze z K rakowa do 
W adowic, na zjeździe z góry Mo- 
gilańsfciej, chcąc w ym inąć jadą­
cą szosą furm ankę, skręcił na kra 
wędź szosy, przy czym  zaw adził o  
słupki przydrożne i  runął z wyso­
kości 5 mtr. do rowu.

Autobus, którym  jechało  18 pa­
sażerów, rozbił się doszczętnie. Z

jadących 5 osób odniosło ciężkie  
rany, a m ianow icie: Antonina  
Hom me'owa z W adowic w łaści­
cielka drogerii, Abraham  Grobner 
kupiec z K alw arii, Dawid Gełb- 
wachs, kupiec z W adowic, Fr. O- 
remus z Izdebrik  w  po w. W ado­
wickim, I. R osner, kupiec z Chrza. 
nowa. Ciężko rannych przewiozły  
karetki pogotow ia ratunkowego  
do  szpitala św. Łazarza w K rako­
wie. Pozostałych 13 pasażerów i 
obsługa autobusu, składająca się  
z dwu osób, odnieśli lek k ie  zra- 
nienia, w zględnie kontuzję.

Wiadomości Polskf*
ŚM IERTELNY W YPADEK  N A  

K O P. „ŚLĄSK44.

Na jednym  z filarów kop. 
„Śląsk44 w Chropaozowie wskutek  
tąpnięcia oberw ały się m asy wę­
gla ze stropu, zasypując górnika 
Franciszka G łow ackiego. P rzew ie­
ziony do szpitala Głowacki zmarł, 
osierocając żonę i dwoje dzieci.

M ORDERSTW O.

W m iasteczku K ole dokonano  
ohydnego morderstwa rabunko­
wego na osobie żony m iejscow e­
go ogrodnika, Lewandowskiego. 
Dwaj zam askowani bandyci u- 
zbrojeni w rewolwery, wtargnęli 
wieczorem  do m ieszkania Lewan­
dowskich, a k iedy Lewandowski 
stawił opór, jeden  z bandytów u- 
siłow ał go obezw ładnić. Żona L e­
wandowskiego próbowała wysko- 
czyc przez ok.no, aby zawezwać 
pom oc, wówczas jednak drugi ban  
dyta zadał jej kilka pchnięć n o­
żem w brzuch, poczym  obaj ban­
dyci zbiegli. Lewandowska, prze 
wieziona do szpitala, zmarła na 
drugi dzień.

SKAZANIE OSZUSTÓW.

Sąd Okręgowy w Łodzi rozpa­
trywał sprawę w łaścicieli fabryki 
w łókienniczej łódzk iej: Lew ickie, 
go i Engla. Fabrykę swoją zam ie­
n ili oni w  oszukańczą spółdziel­
nię, której udziałowa mi byli ró­
wnież robotnicy. Z chw ilą gdy ro­
botnicy w płacili już sw oje udzia­
ły , zostały im  obniżone zarobki 
do 70 proc., a następnie Lewicki 
i Engel zupełn ie przestali w ypła­
cać robotnikom  należności, tłu ­
m acząc, że „przedsiębiorstwo nie 
daje zysków44.

Na skutek akcji referatu kar­
nego Inspekcji Pracy Sąd okrę­
gowy skazał Lew ickiego i Engela  
po 2  m iesiące bezw zględnego are­
sztu i po 300 zł. grzywny.

1.500 TALARÓW  W SREBRNYM  
GARNKU.

W czasie wykonywania prac 
ziem nych w C hylonii pod Gdynią 
robotnicy natrafili na garnek, za­
w ierający około 11500 srebrnych 
rnonfet. Skarb ten znajdował się 
zaledw ie na pół m etra pod po­
wierzchnią ziem i. Zbadaniem  m o­
net zajęła się dyrektorka Muzeum  
M iejskiego, Krajewska.

ŻYWCEM SIĘ SPALIŁA.

W  m ieszkaniu wdowy W eroni­
k i Gacowej w  G niew ie wydarzył 
się straszny wypadek. Gacowa n- 
dała się do pracy, pozostawiając 
w m ieszkaniu bez op iek i córki 
sw e: 5-lctnią Ernę i  7-letnią Fe-

OD REDAKCJI
Z pow odu nawrału m ateriału  

bieżącego, dalszy ciąg odcinka: 
„Stwierdzam, że“ ukaże się w- nu­
m erze jutrzejszym .

(fo isuk wiBOLU OfcOW

p rz y  PR Z H lffpŃ IO ] 
.GRYPIE i KATARZE!

j  sił męskich uzyska Pan, stosu-
1 4fł» jąC 0parat Ar. 111. Naukową
hroeziu-ę wysyłamy bezpłatnie, dyskret­
nie „Inventus4*, Warszawa, Aleje Jero­
zolimskie 35. 169

licję. D ziew czynki zb liżyły  «ię do 
rozpalonego pieca żelaznego, na 
którym gotowała się strawa. Na 
E m ie zapaliła się sukienka i dzie­
cko w oka m gnieniu  stanęło w  
płom ieniach. Przew ieziono ją do 
szpitala, gdzie po k ilku  godzi­
nach męczarni zmarła.

(/Jjcafria/u.

J \A J U /T \x r ju \J r r l

Pięknej cery
J e jt JfasMtoiVni!' ?

Wiele kobiet dotychczas przypuszcza, Ie 
piękną cerę molna zdobyć tylko przez 
długotrwałe i kosztowne zabiegi kosme­
tyczne. Polega to jednak na nieporozumie­
niu. Znany zabieg kosmetyczny Palmolive 
wykazał, że regularne używanie mydła 
Palmolive zachowuje świeży i młodzień­
czy wygląd.

Rano i wieczorem masuj twarz, szyję 
i ramiona w ciągu 2 minut pianą mydła 
piękności Palmolive, wyrabianego na olej­
ku oliwkowym. Ta obfita i łagodna piana 
działa kojąco na skórę, nadając Jej jędr- 
ność i gładkość. Nawet najbardziej za 
niedbana cera w krótkim czasie odzyskuje 
świeży i młodzieńczy wdzięk. Palmolive 
jest dla milionów kobiet przyjemnym 
1 zdrowym środkiem upiększającym.

PALM0L.VB SHAMPOO PtELĘOMJJt WŁOSY.
JAK MYDŁO PALMOLVC 

M ycu  w łosów  Sham ooo P a tm o lir t , 
nabtanym  ia  olejku  
o l i w k o w y m ,  j e s t  
w sp a n ia łym  zabie­
giem . za p ew n ia ją ­
cym  w łosom  niękno 
t ś w i e i y  wygląd.
W łosy o d z y s k u j ą  
łuroją n a t u r a l n ą  
m iękkość  1 jed w a b i• 
s t o ś ć i d a / ą  s u  ła t ­
wo u k ła d a ć  w  fate.

K a ż d o  ł e o p e r i o  
e a w i e f o  2  t o r e b k i .

W I Ę C E J  NIŻ M Y D Ł O —Ś R O D E K  U P I Ę K S Z A J Ą C Y

Morderca szofera przed sądem
Fr&ebieg ro .praw y śro d o w ej

Zeznanie świadków zbrodni.-Z aloty mordercy.
W dalszym ciągu swych zeznań 

przed Sądem Okręgowym w W ar. 
szawie Skwierawski, potworny
morderca Szlendaka opowiada, 
jak zacierał ślady zbrodni.

Jakiś chłopiec zatrzymany na 
szosie pokazał mu drogę do gra­
barza, który pożyczył kilof. Ciało 
rozebrał i nagie rzucił do dołu. 
Ubranie zabrał, aby trudniej było  
ustalić tożsam ość zwłok. Twierdzi 
że to rozumie dopiero teraz, bo 
zrobił to machinalnie.

W  drodze zbrodniarz zdrapał 
boczne numery z. auta i wrócił do 
W arszawy do sw ego  mieszkania, 
gdzie wykąpał się i zjazd kolację. 
Rewolwer zwrócił po kilku dniach 
i w ów czas zam ówił u grawera no 
w e tabliczki rejestracyjne do au­
ta.

W biurze matrymonialnym po­
dał się za kolejarza i zaznaczył, 
że ma auto. Nie zastaw szy strę- 
czonej przez biuro panny w ma­
jątku pod Siedlcami, wrócił do 
W arszawy, zostaw iając swój a- 
dres. Z W arszawy wyjechał, bo 
czytał w gazetach o zbrodni i bał 
się schwytania. W  Lublinie auto 
zostaw ił i uciekł pociągiem do 
Lwowa. Tam nie mając pienię­
dzy, postanowił nabyć aparat ra­
diowy. by go spieniężyć, ale „na­
straszył się, że właściciel firmy 
poznał go  z legitymacji44 j uciekł.

Gdy przewodniczący odczytuje 
zeznania oskarżonego obszerniej­
sze i bardziej wyczerpujące, któ 
re złożył on u sędziego śledcze­
go, oskarżony potwierdza, że 0 - 
kolicznośei, o których mówił mia 
ły miejsce.

Na pytanie prokuratora oskar­
żony stwierdza, że miał św iado­
m ość, że popełnił zbrodnię i bar­
dzo się bał. Oskarżony twierdzi, 
że nigdy nie uczył się szoferki i 
nigdy przed tym wozu nie prow a 
dził (?!),

KANDYDATKA NA ŻONĘ.
Po przerwie o godz. 3-ej Sąd 

rozpoczął badanie świadków.
Brat oskarżonego Klemens 

Skwierawski, lat 18, odmówił 
składania zeznań.

Szoplak post. poł. zeznaw ał jak 
odbyło się rozkopywanie grobu 
zam ordowanego.

Ciekawe były zeznania św. Ja­
dwigi Dmowskiej, młodej panny 
z pod Siedlec, która przy współu­
dziale biura matrymonialnego „Po 
stęp 44 zawarła znajom ość ze 
Skwierawskim, ale jak go pozna­
ła „odrazu zrezygnowała ze zna­
jomości. która trwała 5 — 10 mi­
nut44. P. Dm owska tlomaczy się, 
że Skwierawskiego przywiózł do 
jej rodziców W alden, agent biu­
ra matrymonialnego przedstawia 

] jąc go  jako sw ego znajomego. —  
Poniew aż w  domu oskarżony jej 
nie zastał, Dm owska spotkała się 
z nim w  W arszawie... ale się jej 
nie spodobał

„KOLEJARZ41 1 AUTOBUSY.

Św. M asłowska z Lublina zo­
stała zaczepiona na ulicy Lublina 
przez Skwierawskiego, który spę­
dził z nią godzinę w jej m iesz­
kaniu. U niej też zmienił mundur 
kolejarza na ubranie cywilne. —  
św iadka zdziwiło, że oskarżony 
jako kolejarz, pytał ją czy do Lwo 
wa chodzą autobusy. Powiedział 
też, że jemu nie zależy na jeżdzie 
koleją za zniżką, bo ma dość pie 
niędzy.

CIEŃ ZAMORDOWANEGO.

Św. Chojnacka właścicielka tak 
sówki „Steyer 5 0 44 opowiedziała  
przebieg nocy 11 stycznia, gdy za 
mordowany pytał o pozwolenie ja 
zdy do Grudziądza. Szlendak pro 
sił, by pozw olić jechać, bo to by­
ła „okazja44, zapewniał przy tym, 
że będzie jechał ostrożnie, by nie 
uszkodzić wozu. Prosił o pled dla 
chorej którą miał przywieźć ja­
koby z Grudziądza.

Chojnaccy dostali list z B ydgo­
szczy, rzekomo od Szlendaka — 
ale nie było on pisany ręką nie­
boszczyka.

Świadek rozpoznała zwłoki 
Szlendaka. Słyszała ona od szofe . 
ra Chmurzyńskiego, że o  8  rano 
widział w garażu auto Szlenda­
ka w  czasie gdy nabierał benzy­
nę. W idział on w taksówce m ęż­
czyznę, który miał głow ę opusz­
czoną i coś pisał.

Na pytania adw. Szczerbińskie- 
go świadek mówi o zam ordowa­
nym jak najdodatniej. Zaznacza 
iż przed wyjazdem zamordowany 
miał 36 zł, wbrew temu co mó­
wił Skwierawski, że nie miał on 
pieniędzy.

Te same okoliczności potwier­
dził Chojnacki, w łaściciel taksów ­
ki.

GRABARZ I MORDERCA.
św . Kablak, grabarz poznaje 

w Skwierawskim osobnika, który 
prosił o pożyczenie oskardu. T ło- 
maczył on, że ma okopyw ać drzew  
ka. Zostawił 10 zł. zastawu. Po 
kilku godzinach oddał oskard i o. 
debrał 1 0  zł., dając 2  zł. za faty­
gę. Zostawił mu też łopatę. Skwie 
rawski rozmawiał b. spokojnie.—

Chłopcu, który go  przyprowadził 
nie pozwolił w siąść do auto., o 
co ten prosił, m ówiąc że ma du­
ży bagaż, św iadek widział dużą 
pakę na tylnym siedzeniu auta—  
gdy Skwierawski przyjechał p o o -  
skard. Gdy go zwracał, ow ej-p a- 
czki już nie było. i  :

Poznaje Skwierawskiego i  ze­
znaje te sam e okoliczności elek­
tromonter Łabędzki, który przy­
prowadził Skwierawskiego d o g ra  
barza. „Coś4' leżało na tylnym  
Siedzeniu okryte korzuchem.

św . Krygiera, w łościanina  
Skwierawski też pytał, koło Mło­
cin, kto m oże pożyczyć oskadra. 
Skwierawski zachow yw ał się spo  
kojnie. Był bez czapki

W  GARAŻACH I NA POSTOJU.
Św. Chmurzyński, szofer, za­

trudniony też w  tym samym ga­
rażu, w idział przed „Gastrono­
mią*4 Skwierawskiego jak oglądał 
taksówki i um awiał się ze Szlen- 
dakiem . W idział go po raz drugi 
w  garażu w  aucie w czasie gdy  
Szlendak brał benzynę w  garażu 
na ul. jerozolim skiej w idział jak  
21 stycznia Skwierawski wjechał 
do garażu i pytał czy może umyć 
auto. św iadek  powiedział, że to 
taki sam „Steyer44 jak fen, co g o  
ukradli. U słyszał to Skwierawski 
Oświadczył że musi jeszcze doku­
pić lampki i uciekł omal nie roz- 

j bijając auta. ..
i św iadkow i mówił szofer Żarem 
i ba, że# ktoś go umawiał na kurs 
j do Białegostoku. Zarembę, który 

m iał też „Ste3'era 504* Skw ieraw ­
ski dopytywał się czy auto jest 
jego własnością. Zarembę uma­
w ian o  na rogu Ordynackiej, św ia  
dek słyszał od 2  kolegów, że ich 
zatrzymywał Skwierawski. Obaj 
jeździli na Steyerach.

ś w .  M orozowiczowa poznaje w  
Skw ieraw skim  lokatora, który 
mieszkał u niej od pierwszych dni 
stycznia. 5 stycznia Skwierawski
m ówił, że ma w  Gdyni samochód  
który chce sprowadzić.

Św. M oróżowicz oglądał sam o­
chód, który stał w  bramie.

I. K.
•  *
*

Dalszy c ią g  procesu na str. 2-ej.

i i
Za zelżenie godła Z.N.P.

Konfiskata „Fa angi‘
Prezes Rady Ministrów i mini­

ster Spraw W ewnętrznych gen.
Siawoj -  Składkowski przyjął w 
dniu 9 marca senatorkę Stefanię 
Kudelską oraz następnie delega­
cję Związku Nauczycielstwa Pol­
sk iego w  osobach: prezesa Zyg­
munta N ow ickiego i przewodni­
czącego wydziału obrony praw. 
nej Henryka Jędrusika.

Przedmiotem interwencji dele­

f t
gacji było ukazanie się w nume­
rze „Falangi44 z dnia 22 lu ego 
b. r. fotomontażu na 1 -ej stronie 
mającego na celu poniżenie godła  
„ZNP44.

Pan Premier, uważając, że jesjt 
to godło drogie dla rzeszy nau­
czycielstw a polskiego, przychylił 
się do wniosku, aby skonfiskować 
wyżej wspomniany numer „Falan­
gi".
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Wielkie Zgromadzenia

w sprawie samorządu m. Warszawy
\V niedziel? dn. 13 m arca  odbędzie 

się w  W arszaw ie 5 w ielkich zg rom a­
dzeń w  n as tępu jących  p u n k tach :

1 ) W olska 14 w  K IN IE  ROXY 
godz. 9 r .  P rzem aw iać będą tow . 
tow . W. P ion tek , L . Cohn, T , H a rt-  
leb.

2) C zerw onego K rzyża  20 w  te a ­
trz e  „A TE N EU M " g. 10 r. P rzem a­
w iać będą tow . tow . T. A rciszew ski, 
A.- B aryka, P . G ajew ski.

'$) B iało lęcka 51 w  sa li K IN A  
K LU B  godz. 10 rano. P rzem aw iać

będą tow . tow . Z. Zarem ba, H im m lo- 
w a i  F o tek .

4) S uzina 4 n a  Żoliborzu w  sali 
K IN A  „ŚW IA T" godz. 10 r . P rzem a 
w iać będą tow. tow . M. K am iol, T. 
M isiorow ski, H . R aabe.

5) P ru szkow ska 6 n a  R akow cu w 
sa li W . S. M. P rzem aw iać  będzie 
tow . B olesław  D ra tw a .
n a  Z grom adzeniach pow yższych zo­
stan ie  zreferow ana W alka o Sam o­
rząd  m. W arszaw y i P ro je k t nowej 
u staw y  i ordynacji w yborczej dla 
sam orządu  W arszaw y i 5 w iększych 
m iast.

Wypadki na jezdni
Od dłuższego czasu daje się  

zauważyć coraz większa ilość w y­
padków sam ochodow ych i tram ­
wajowych. 4-letoiego chłopca  
przejechał sam ochód na ul. D zie l­
nej.

Przejechana została 60-letnia 
żona lekarza na ul. Bonifrater­
skiej przez tram waj.

T yle z dnia onegdajszego. W czo­
raj m iał m iejsce dalszy szereg  
wypadków sam ochodowych. M. in. 
na ul. C hłodnej pod przejeżdża­
jący sam ochód dostało się dwuch 
chłopców , Rom an W ajńsztok, lat 
13, przy rodzicach, zam. przy ul. 
Przyokopow ej 45, oraz Izaak Zy-

giel, lat 14, przy rodzicach, zam. 
przy ul. Przyokopow ej 54. Obaj 
chłopcy doznali szeregu ogól­
nych obrażeń. Przybyły lekarz 
pogotowia ratunkowego po u- 
dzielen iu  pom ocy przew iózł obu  
do szp. na Czyste.

*
K oło północy w czasie zderze­

nia dwuch taksówek na rogu ul. 
Siennej i  M iedzianej doznała  
ciężkich obrażeń Janina Sandcc- 
ka, la t 22, ekspedientka, zam. 
przy ul. S iennej 84. Przybyły le­
karz pogotow ia ratunkowego  
przew iózł ją do szp. Dziec. Jezus.

Kronika organizacyjna
DZ. P. P. S. „ŚRÓDMIEŚCIE". Za- 

wiadamia, ze od dn. 7.III co poniedzia­
łek i czwartek od 7 — 9 wiecz. otwarta 
będzie, w lokalu Warecka 7 (parter). 
Świetlica tylko dla członków Partii.

ZEB R A N IA  PIĄ T K O W E  
W  p ią te k  dn. 11 b. m . o godz. 7 

w. n a  niżej podanych D zielnicach od 
będą się zeb ran ia  d la  członków  i 
wprowadzonych* gości z  re fe ra tam i 
n a  ak tu a ln e  tem a ty .

W OLA • CZYSTE — W olska 44, 
ref. tow . B olesław  D ratw a.

JER O ZO LIM A  — Chłodna 80, ref. 
n. t . „K ra j n a  rozdrożu".

MOKOTÓW — R acław icka 4, ref. 
tow . S tan isław  Dubois.

R A K O W IEC  — P ruszkow ska- 6, 
ref. tow . Ju l. M alin iak  n. t .  „N iem ­
cy h itlerow sk ie i A u s tr ia  w polityce 
m iędzynarodow ej".

PR A G A  —  Z ąbkow ska 38, ref. 
M . K ain io l. j

CZERNIAKÓW  —  N ow osielecka 
, 1, ref. tow . S tan isław  G ajew ski. j 

M ARYM ONT - ŻOLIBORZ —  K ra  ' 
sińskiego 10 odbędzie się zebranie ' 
ty lko  d la  członków  n. t. „D y sk u tu ­
jem y  z k im  idziem y i przeciw  ko­
m u " —  z a g a ja  tow . J . K lejn.

A NN O PO L - N . BRÓDNO — 
F.iałtiłęeka 51, re f . tow . S chayer W a­
cław  n. t . :  „D em okracja  i  to ta l iz m ,' 
a  w ychow anie m łodzieży".

GROCHÓW : D obrow oja N r. 4 m. ! 
1, re f . tow . Ludw ik Perl.

OCHOTA — G rójecka 94, ref. 
H ersk i. j

PO W Ą ZK I — K acza 7, ref. tow. 
F ran c iszek  W ierzbicki.

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM daje komedię 

amerykańską „Cieszmy się życiem".
T E A T R  W IE L K I - O PER A . Dziś 

w  p ią te k  zn ak o m ita  o p e re tk a  Zellera 
„ P ta szn ik  z  T yrolu".

W  sobotę „C arm en" z J . H uperto - 
w ą  w p a r t ii  ty tu łow ej.

TEATR NARODOWY: Codziennie 
„Bunt Absalona" Miłaszewskiego.

TEATR POLSKI: P?i4 komedią
Sckoentana „Mała Dorrit*' według 
powieści Dickensa.

T EA T R  L E T N I: Codziennie „D a­
m a  od M aksym a".

TEATR MAŁY: Dziś komedia
Achard‘a „Domino".

TEATR NOWY. Dziś „Miła ro. 
dzinka" („Whiteoaks") Mazo de la 
Roche.

T EA T R  K A M ER A LN Y : D ziś sz tu  
k a  Z apolskiej p. t . „Ż abusia" z J . 
A ndrzejew ską w  ro li ty tu łow ej. Reż. 
K. A dw entow icz, dekoracje  J . ' Rub- 
szak.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
satyra polityczna „Przy drzwiach 
zamkniętych"

W IELK A  R EW IA : Dziś operetka 
F a lla  „R ozw ódka". Pocz. p u n k tu a l­
n ie  o godz. 8.15 w. -

T E A T R  „8.15". Codziennie op. K ai 
m a n a  „k s iężn a  F edo ra" .

T E A T R  M A L IC K IE J: O sta tn ie  dni 
„K andida" —  w- p róbach  pod k ier. 
dy r. S aw ana „ ja s trz ą b  w śród gołę­
bi" J . -A. H e rz ta  a u to ra  g łośnej sz tu ­
k i „M iody la ś“ .

T E A T R  M A ŁE Q UI-PRO -Q UO : 
D ziś rew ia  p. t .  „Skąd  sw ąd" z 
udziałem  D ym szy, chóru  D ana, G ros 
sów ny, Olszy, K am iń3kiej, E w y 
O sten , B oguckiego i  O rłow a.

IN ST Y T U T  R ED U TY  (K opern ika 
3640). Codziennie o g. 8 w. kom edia

A. C w ojdzińskiego „T eoria E in ste i­
na".

TEATR NOW OŚCI (B ie lańska  15) 
gościnne w ystępy  te a t ru  heb ra jsk ie  
go „H abim a" w  kom edii „A m chu". 
Pocz. p rzedstaw ień  punk t, o godz. 
8.30.

R O SY JSK IE  STUD IO  DRAM A­
TYCZN E: W  dn. 11 b. m. w ystępu ­
je  R osy jsk ie  S tudio D ram atyczne 
Z p rem ierą  sz tu k i O strow skiego 
„B urza".

C A FE  CLU B: A k tu a ln a  szopka
polityczna J . M inkiew icza i Sw iato- 
pełk  -  K arpińskiego.

Z FIL H A R M O N II. K oncertem  
sym fonicznym  w nadchodzący p ią ­
te k  dyrygow ać będzie E m il Cooper, 
k tó reg o  sukcesy  a rty s ty cz n e  w  n a ­
szej F ilharm onii były ju ż  w ielokro­
tn ie  podkreślane w  p rasie . So listką  
będzie św ie tna  sk rzypaczka  Iren a  
D ubiska, k tó ra  w ykona dw a koncer 
ty : B acha E -d u r i M ozarta  G-dur. 
O rk iestrow ą część k oncertu  w ypeł­
n ią : „P in i di R om a" R esp igh iego ,
F ra g m e n ty  z  ba le tu  „M iłość" Mo­
raw sk iego  i jak o  now ość su ita  „D ia 
ne de P o itie rs"  Jacques Ib e r fa .

DORA K A LIN Ó W N A  W K ON ­
SERW A TORIU M . Z nakom ita  recy ta  
to rk a  i  p io senkarka  D ora K alinów na 
po w ielkich sukcesach  w  Londynie 
i P a ry żu  w ystąp i w  nadchodzący 
p ią te k  11 b. m. w  sa li K onserw ato ­
rium .

SA LA  IM . M. KARŁOW ICZA: 
Dn. 11 b. m. o  godz. 20-ej w  sa li im. 
K arłow icza (gm ach  F ilharm onii) 
H en ryk  S zatkow ski da je  swój w ie­
czór m elo recy tac ji. B ardzo in te re su  
ją cy  p rog ram , złożony z u tw orów  
Lechonia, Sw irczyńskiej, Brzozow ­
skiego, L eśm iana i w ielu innych  u- 
rozm aici św ie tna  g ra  prof. N iny  S to  
kow skiej - R acięckiej p rzy  akom p. 
prof. L. U rsteina.

T. U. R.
W  p ią te k  11 m arc a  o godz. 6. w  

Z w iązku Zawodow ym  P rac . U żyt. 
P ubl. oddział „E lek trow nia", E lek ­
try czn a  3 TUR, oddz. w arszaw sk i, 
o rganizu je  odczyt tow . S te fan a  M a­
tuszew skiego n a  tem a t: K atolicyzm , 
a fa s zy zm .

M,odzież P.P.S.
Warszawski Wydział Młodz. P  *P. S. 

zawiadamia, że posiedzenie Wydziału 
Młodz. z przewodniczącymi Kół, odbę­
dzie się dnia 15 marca b. r. o godz. 
7 w. nl. Dłnga 21

ZEB R A N IA  KÓŁ MŁODZIEŻY.
W  sobotę dn. 12 bm. o godz. 7 w. 

odbędą się zeb ran ia  n a  n a s tęp u ją ­
cych K ołach:

W ola - C zyste  —  W olska 44.
Jerozolim a  — C hłodna 30.
M arym ont -  Żoliborz—K rasińsk ie­

go 10.

Baczność, 
robotnicy drzewni!

Centr. Związek Rob. Przem. Bu 
dowl., Drzewnego, Ceram. i pokr. 
zawodów w  Polsce, Oddział I, ul. 
Kacza 7. W dniu 13 marca (nie­
dziela) o godz. 10 r. w  lokalu Zw. 
odbędzie się zgrom adzenie robot­
ników, pracujących w  przemyśle 
drzewnym.

Robotnicy, w e własnym intere­
sie, staw cie się licznie!

Przygnieriany pspleru
W czasie składania papieru z 

wozu do m agazynu przy u l. Skó­
rzanej 8 został przygnieciony be 
lą Franciszek Stepień, lat 36, fur­
m an, zam. przy ul. W olskiej 78 
W skutek w ypadku doznał on

stłuczenia k latk i p iersiow ej, zła­
m ania trzech żeber oraz w ybicia  
kilku zębów. W ezwany lekarz p o­
gotowia ratunkowego po u dziele­
niu pom ocy przew iózł go do szp. 
na Czyste.

OGŁOSZENIA DROBNE
jP O S B S Y  Z S O f lA R O W łH ig '

STU D E N T  m edycyny s ta rszeg o  r o - 1 
k u  może o trzy m ać  p ła tn e  zajęcie 

w  godzinach w olnych od nauk i. Tyl­
ko  d la  n iezam ożnego tow arzysza. 
Dzwonić dzisia j g. 18— 22, ju tro  g. 
7 —9 i 14— 18. P rosić  Jurkow sk iego  
Telefon n r. 630-41. 284

COLOSSEUM 5 2 , ’ l . V
CENY

6 - t y  TYDZIEŃ I

FiLM-REWELACJA!
od zl.

Zgodnie z decyzją prezesa Rady 
Ministrów, dotyczącą przyspiesze­
nia rozpoczęcia robót publicznych, 
prezydent miasta w ydał polecenie, 
aby z dniem 10-go marca rb. pod­
jęte zostały inwestycje, względnie 
renowacje miejskie na wszystkich  
odcinkach robót, których plany 
zostały już opracowane, lub reali­
zacja, ich przerwana w sezonie zi­
mowym, o ile warunki atm osferycz 
ne nie stają temu na przeszkodzie.

Prace te winny być rozpoczęte 
zarówno z kredytów renowacyj-

M ą ż — t y r a n
Do II kom. policji zgłosiła się 

Kazimiera Ballaum, zam. przy ul. 
Samborskiej 4, i zam eldowała, że 
mąż jej, Feliks, murarz, niemal co­
dziennie bije ją do utraty przytom­
ności.

W  dniu dzisiejszym  Ballaum 
rzucił się na swą żonę, powalił ją 
na łóżko, począł bić, a następnie 
ścisnął za gardło, chcąc udusić Ją. 
Na w szczęty przez matkę Bailau- 
mowej alarm zbiegli się sąsiedzi, 
którzy wyrwali kobietę z rąk mę­
ża.

Pobitą opatrzył lekarz Pog. rat. 
Policja w szczęła dochodzenie.

[ RADIO I TECHNIKA ]
asz stary odbiornik? Daj jako za- 

- - liczkę na najnowsze modele radio 
odbiorników. RADIOSTYL, Żelazna 
72, 829-25.

MAJESTIC -T,5-
W niedziele i święta o 12 i 1.30 poranki 

a  n  I i  k  o  w  e

ROBERT i BERTRAND
B O fiO -D Y M S Z B

BALKON PARTER
dozw* 
od 12

lal

DftLIYU  ̂ —

7 5  gr. " f  1  u .

I R O W E R Y

DŁUGOTERMINOWE
s p ła ty  — m

i I atefony — KaJlo — r ia k r y  — Na- 
I czynią kuchenne. — Wózki dziecinne.

~ ~ telefon 
6 38-86M M "  Chłodna 2 8

ui. Chłodna 49 lei. 6.48-S3

MOJA PANNA MAMA
N A JN O W SZY  i JE D Y N Y  

FIL M  n a  sezon 1937 38 z gen ialną

Danielie D om en
R eżyserow ał: JE A N  BOY E R  

(tw órca N icponia).
tim  s s te  i* if u  r e w i a

nych, jak i inwestycyjnych zgodnie 
z preliminarzem budżetowym  na 
rok 1938-39. Do prac powołani bę­
dą wyłącznie robotnicy zapośred- 
niczeni przez W ojewódzkie B-uro 
Pracy na m. st. W arszawę.

W arunki pracy i stawki płacy 
robotników pozostają te same, jak 
w roku ubiegłym.

Zamocii samobójczy
W  m ieszkaniu w łasnym  przy  

ul. E lektoralnej 23 usiłow ała o- 
truć się jakim ś nieznanym  p ły­
nem  A ntonina K isielew icz, la t 
39, przy m ężu. D espcratkę prze­
w ieziono do am bulatorium  p o­
gotowia ratunkow ego, gdzie le ­
karz po przepłukaniu  żołądka  
oddał ją pod op iek ę rodziny. 
Przyczyna zam achu sam obójcze­
go n ie ustalona.

P o S I c ia
W  czasie bójki, jaka pow stała  

nocy dzisiejszej na ul. żelaznej 
miedzv kilkoma podchmielonymi 
osobnikam i, został dotkliwie pobi­
ty Józef Olbrycht, lat 30, ślusarz, 
zam. przy ul. Smoczej 2. Lekarz 
P ogotow ia rat. udzielił pom ocy i  
przewiózł go do szpitala na Czy­
ste.

C o  w y ś w i e t l a s z  K i m a ?

ESAUićCOV częi5ci -  PlaterY - !K U  ę #  f a i l  I  w yżym aczki aium i- [ 
a i m  D ogodne sp ła ty  „JO T E R ",
E lek to ra ln a  te lefon  689-S9. ;

£ 9 f £ i l £ £ Q 7  K am ińskiego, Za.- 
K U  W  b K  •  w adzkiego, O rm on-

j cie o ezęsciacn angielsk ich . Ceny n i­
sk ie . Dogodne sp ia ty . D uży w ybór 

I części składow ych. N a  żądanie cen- 
' n ik i bezpłatn ie. R adio  33N28 M ar- 
i sza łkow ska 116 ró g  Z łotej (w ejście 

od Złotiej). T elefon 200-46.

Kii  £  E C if  i  6> 10O S  S I S  K i  św ięta 4. 6, £m
w roli gt. RGNALD COLMAN 
reżys. FRANK CAPKA.

U lgow e 58 gr. za wyj. sobót 
i świąt.

Z teatrów warszawskich
TEATR KAMERALNY. „Ża. 

busia" — sztuka w 3-ch aktach 
Karola Adwetowicza. Dekoracje: 
Jerzy Rubczak.

Trudno o bardziej pouczają­
ce w idowisko niż zestaw ienie  
dwóch ujęć teatralnych tej samej 
sztuki, granych niemal równocze­
śnie, a mianowicie, „Żabusi" G. 
Zapolskiej w Teatrze Kameralnym 
i W arsztacie Teatralnym P SS Fu.

N aogół stwierdzić trzeba, że 
przedstawienie „Żabusi" w W ar­
sztacie Teatralnym zarówno z re 
żyserskiego jak i aktorskiego 
punktu widzenia wypadło znacz­
nie lepiej niż uwspółcześniona  
„żabusia"  w Teatrze Kameral­
nym.

Nieporozum ienie zasadnicze w 
ujęciu reżyserskim Karola Ad­
wentowicza polega'a na tym, że 
w prow adzając kostiumy w spół­
czesne i aktualizując tę sztukę 
(która zresztą doskonale się do 
tego  nadaje) zachow ał zarazem z 
niewiadom ego powodu jej archeo

logiczną technikę teatralną jak  
m ówienie „na stronie" bohaterów  
lub naiwną analizę własnych sta­
nów w  wypowiedziach m onologo­
wanych ,co skrętnie usunął i za ­
tarł p. Rudzki, w ystaw iając sztu­
kę w opraw ie stylowej ,lecz tech­
niką współczesną.

M etoda postępowania p. Rudz­
kiego znacznie prędzej zbliża nas 
do sztuki i przyczynia się do jej 
istotnego zaktualizowania, niż 
mechaniczne i bierne w gruncie 
rzeczy „unowocześnienie kostiumo 
we" tej sztuki w  Teatrze Kame­
ralnym.

W  ten sposób bowiem między' 
sprawą zewnętrzną sztuki a jej 
wewnętrzną budową wytwarza się 
szereg nierozwiązalnych sprzecz­
ności, które rażą w idza jako tako 
otrzaskanego z formami stylu te­
atralnego.

Całe przedstawienie „Żabusi" 
w Teatrze Kameralnym jest nasta 
wionę na ton krzykliwy, cechuje 
je pewna obcesow ość i przeja­

skrawienie naturalnych półtonów  
i półcieni sztuki.

P. Bronisław  Dardziński w roli 
Bartnickiego w zestawieniu z p. 
Grolickim wygląda zgoła nie na 
safandułę i pantoflarza, jakim  
być powinien, lecz na srożącego  
się buhaja: ton jego napastliwy, 
obcesow y, natarczywość jego w y­
buchów i ponośność bujnego tem­
peramentu —■ w szystko to łamie 
linię i styl wyznaczonej mu roli,

P. jadw iga Andrzejewska w  
roli „żabusi" ujmuje warunkami 
zewnętrznymi, lecz nie wyczuwa 
zupełnie subtelniejszych odcieni 
roli* uprymitywniając tę postać 
do poziomu jakiejś buduarowej 
kokotki .pozbawionej w szelkiego  
uroku i słodyczy; jedynie w  ak­
cie III w wybuchach rozpaczy 
zdobywa się na w łaściw y ton i 
szczerszą interpretację.

P. Helena Kitajewiczówma w  
roli przyjaciółki i powiernicy „Ża 
busi" —  M aniewiczowej nie zda­
je sobie sprawy z linii kierunko­
wej swej roli i prowadzi ,oderwa­
ny dyskurs z Bartnickim, zapomi 
nająć zupełnie o  uwodzicielskim

celu swej wózyty.
Znacznie lepiej natomiast w y­

wiązała się ze swej niew dzięcz. 
nej i trudnej roli emancypantki 
. sawantki p. Halina Drohacka w 
Teatrze Kameralnym niż skrępo­
wana historyczna spódnica: W ar. 
sztatu Teatralnego .Te samą rolę 
zagrała tu znacznie żywiej, peł­
niej i bardziej interesująco, choć 
tym bardziej raziły nieskreślone 
przez reżysera pewne partie jej 
roli.

Parę niezbyt fortunnych rodzi­
ców „Żabusi" grali p. Michalina 
Zamiłło i p. Józef M aliszewski, 
zgoła zbyt hałaśliw y i impetycz- 
ny jak na siedem dziesięcioletnie­
go staruszka, -

Na całości przedstawienia źle 
się odbił brak czujnego i kontro­
lującego oka reżysera, który, jak 
się zdaje, z powodu choroby nie 
miał możności zbyt pieczołow ite­
go wypracowania przedstawienia.

Dekoracje Jerzego Rubczaka w 
zakresie dalszego planu (poza  
oknami) —  interesujące.

;. N. M.

A D R IA : „T ajem nica  loży te a t r a l­
n e j" . „

A TL A N T IC : „M ichał S trogo ff" .
A N T IN K A : „S kłam ałam *.
AKKON (Ż elazna): „P łom ienne se r­

ca".
AMOR (E lek to ra ln a  4 5 ): „S prze­

daw ca tra k to ró w "  i „2 dni w  r a ­
ju" .

A S: „W ładca podw odnego św ia ta" , 
„M ałe kob ie tk i" .

B A ŁTY K : „M°iyl hiszpański".
B IS  (E lek to ra ln a  2 1 ): „ S o n a ta  Rslę 

życow a" i „K rólow a dżungli".
C A SIN O : „U bóstw iana" z M. Eg-

gerth.
I A i '(  •*•!.:  „Z n ach o r"
COLOSSEUM: „H u rag an " .
CZARY (C hłodna 2 9 ): „O sta tn i po­

c iąg  z oblężonego m iasta" .
E L IT E  (M arszałk . 3 1 a ): „P raw dzi­

w e k łam stw o  N iny  P e tro w n y " i 
„ K arlem  panny  Jo an n y " .

E U R O PA : „R ‘>mans szu lera"
FA M A  (P rze jazd  9 ) :  „Ś lepy zau ­

łek".
FIL H A R M O N IA  (Ja sn a  5 ) :  „W zgur 

dzona".
FL O R ID A  (Ż elazna 61 ): „O sta tn i

m ohikan in" i „D la ciebie M ario".
FO RU M  (N ow in iarska  14): „Zbun­

to w an a"  i „D iabły w ybrzeży".
HOLLYW OOD (H oża 2 9 ): „U łan

ks. Józefa".
H ELIO S ( W °lska 81: „Skłam ałam " 

ze Sm osarską.
IM P E R IA L : „ to k a r z  p ięknych  ko­

b ie t".
IT A L IA  (W olska 3 2 ): „D aj m i tw e 

serce".
JU R A T A : „W yspa w  płom ieniach"

i „Sam  n a  sam ".
KOM ETA  (C hłodna 49 ): „M oja pan 

n a  m am a" i rew ia.
M ARS (Ż oliborz): „Zw yciężyły ko­

b iety".
M ASKA (Leszno 70): „T a jn y  p lan" 

i „K rólow a tań ca " ,
M EW A  (H oża 8 8 ): „Siódm e niebo" 

1 „N iew innie się zaczęło".
M A JE ST IC : „R obert 1 B ertran d " .
M IE JS K I: „Zaginiony horyzon t".
M UCHA (D ługa 10): „N apiętnow a­

n a "  i „N a  s tra ż y  p raw a" .

i NOW A TOM BOLA (M arszałk . 34)1 
„90 m in u t posto ju" i „Zielony 6y-

I gna ł" . J
P A N : „K rólow a P rzedm ieśc ia".
P E T IT  T R IA N O N : „ P a n n a  L iii"  1

„B ogate  biedactw o".
PA LLA D IU M  „Z aw iniłam " z Dar- 

rieux.
PO PU L A R N Y  (Z am oyskiego 2 0 )’ 

„N ew -Y ork S an  F ran c isco "  i  re ­
w ia.

PR O M IEŃ  (D zielna 1 ) : „R ycerz:
p u sty n i"  i „W eseli b iedacy".

PR A G A  (T argow a 7 1 ): „Eskapada* 
i rew ia.

P R A S K IE  OKO (Z ygm untow ska 10) 
„D ziew częta z N ow olipek".

R A J (C zern iakow ska 1 9 ): „D oroż­
k a rz  N r. 13“ i „Z aczarow ana".

R IA LT O : „P e rły  i ko rony".
R EN A  (D ługa 9 ) :  „N iedora jda".
R IV IE R A  ( Leszno 2 ) : „T arzan "  ł

„Zielona bogini".
ROXY (W olska 1 4 ): „T a rzan "  i  „Złe 

•ona bogini".
SOKGŁ (M arszałkow ska 6 9 ): „D ro­

g a  dc R io" i „K ra j m iłości".
SO RR EN TO  (K ry p sk a  8 4 ): „S ona ta  

księżycow a" i „C aranga".
STYLO W Y: „B o h a te r naszych  cza­

sów ".
STU D IO : „S zesn as to la tk a" .
SY REN A  (Inżyn ie rska  4 ) :  „T arzan "  

i „Z ielona bogini*.*.
ŚW IA TO W ID : „K orsarze",
S F IN K S  (S en a to rsk a  2 9 ): „Tej

p ierw szy  bal".
ŚW IA T (Ż oliborz): „K ap itan  T ay­

lo r"  i „A nonim ow y kochanek".
ŚW IA T (Ż oliborz): „ lo n n y  z Wie­

d n ia"  i „R ozkoszna dziew czyna".
TON (P u ław sk a  3 9 ): „S trze lec  z

B engali".
U CIECH A  (Z łota 72 ): „Tow arzysze

broni".
U N IA  (D zika 9 ) :  „H is to ria  jednej 

nocy" i rew ia.
V ICTO RIA: „K obiety  nad  przepa­

ścią".
W ANDA (M okotow ska 73): „N ie­

znośna dziew czyna".

Robotnicy w Mławie
domagają się demokratycziisj ordynacji w ybaraej

N a zgrom adzeniu, odbytym  
w  m iejsk iej sa li teatralnej w Mła 
w ie w sprawie nowego projektu  
ordynacji w yborczej do rad m iej­
skich. 6-ciu najw iększych miast 
P olsk i, K om itet PPS. i  Związki 
Zawodowe w M ławie, powzięły  
uchw ałę, protestującą zarówno 
przeciwko dalszemu ograniczeniu  
sam orządu stolicy, jako też prze- 

* ciwko pom ysłom  w prowadzenia  
f  korporacyjno .  kurialnego syste- 
f m u głosow ania do m iast, uehwa- 
I łono następujące rezo lu c je:

1 ) P ro te s tu jem y  p rzec iw k o  o- 
g r a n  czaniu  sam orządu i p rzec iw ­
ko  naruszaniu  rów ności praw a  
w yborczego .

2 ) D om agam y się  w yco jan ia  
k rzy w d zą c e j u staw y sam orządo­
w ej.

3 ) Ż ądam y d em o k ra ty czn e j  
5-cio p rzy m io tn ik o w e j o rd y n a c ji 
w y b o rcze j d o  P a r l a m e n tu  i  Sa­
m orządu.

N a zgrom adzeniu obecnych by­
ło 800 esób.

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7. J


